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K 0 N 6 R E S  O B R O N Y  P R A W A  I W O L N O Ś C I  L U D U
Do społeczeństwa
Do ludu pracującego miast i wsi

Stronnictwa demokratyczne lew i
cy i środka, reprezentujące zorgani
zowane masy pracującego Ludu pol
skiego, wzywają W as na niedr' ' 29 
czerwca 1930 r, do Krakowa, abyście 
na wielkim

KONGRESIE OBRONY PRAW A  
I WOLNOŚCI LUDU

dali swobodny wyraz temu, co W as 
gnębi i boli, abyście donośnym gło
sem powiedzieli, co sądzicie o obec- 
nem położeniu Państwa i jakie widzi
cie drogi wyjścia z dzisiejszej biedy i 
nędzy, oraz bezprawia i ucisku, któ
ry jest Waszym udziałem pod rząda
mi dyktatury.

Przedstawiciele W asi, których po
słaliście do Sejmu i Senatu, by nad 
dobrem W aszem radzili, mają dziś 
usta zamknięte. W  pracy swej napo
tykają ciągle na niezliczone przesz
kody i trudności, narażeni są na obel
gi i zniewagi za to tylko, że, wykony- 
wując powierzony im przez W as man
dat, pilnują, by gospodarka państwo
wa prowadzona była z prawem i ku 
pożytkowi ludności.

DZIŚ WIĘC WY GŁOS ZABRAĆ 
MUSICIE!

Rozgorzała w Polsce ostra walka, 
w której o w ielkie rzeczy idzie Z je
dnej strony stoi niezależna w iększość 
Sejmu, która chce gospodarki w Pań
stwie, opartej na prawie i porządku 
prawnym, która uznaje, że prawdzi
w ie silnym jest tylko Rząd, oparty na 
zaulania ludu, Rząd, który nie ucie
ka od odpowiedzialności przed Przed
stawicielstwem  Narodu, nie boi się 
jego kontroli.

Z drugiej strony stanęli ludzie, któ
rzy posiedli w ładzę i sprawują ją, głu
si na ciężkie położenie mas pracują
cych, lekcew ażąc ich wolę, bo w y
starcza im przemoc. Ludzie ci traktu
ją Państwo, jak prywatne przedsię
biorstwa, a ogół obywateli, jako bier
nych płatników podatków i pokorne 
narzędzie ich woli.

Taki stan dłużej trwać nie może. 
Kryje on w sobie zbyt dużo niebez
pieczeństw dla Polski i \*\ ludności, 
by można go bezkarnie przedłużać.

W alka o prawo, o ład i porządek 
prawny w Państwie staje się w tych

OBYWATELE.!
warunkach nakazem obowiązku na
rodowego. W alkę tę podjąć musi ca
ły naród, przedewszystkiem  zaś zor
ganizowane masy robotników, w łoś
cian i inteligencji pracującej.

DO WALKI TEJ W AS W ZYW A
MY, OBYWATELE!

Przyjeżdżajcie przeto na niedzielę 
29 czerwca 1930 r. do Krakowa, by 
tam wspólnie wytknąć wskazania do 
tej walki. Przyjeżdżajcie masowo ze 
wszystkich zakątków Państwa, do
kąd tylko w ieść o naszym Kongresie 
W as dojdzie, by głośno i energicznie 
wobec kraju całego wyrazić W asze 
żądania.

Zgromadzeni z całej Polski w Kra
kowie stwierdzimy, że jest wolą naszą 
niezłomną:

aby w Polsce raz wreszcie zapano
w ał ład, porządek i spokój wewnętrz
ny;

aby jedyną podstawą rządów było 
równe dla wszystkich prawo, a nie 
samowola jednostki, lub jej zauszni
ków;

aby ci, co rządy nad narodem spra
wują, za sw e czynności i gospodarkę 
groszem publicznym byli przed przed
stawicielami narodu odpowiedzialni;

aby naród przez swych przedsta
wicieli miał pełne prawo kontroli i by 
przedstawiciele ci mieli możność w y
konywania tych obowiązków, do peł
nienia których naród ich powołuje;

aby główny wysiłek i troska na
czelnych władz państwowych skiero
wane były dla zapewnienia chleba i 
pracy mUjonowym rzeszom robotni
ków i włościan, cierpiącym dziś głód 
i nędzę z powodu bezrobocia i kryzy
su gospodarczego, upadającym pod 
ciężarem nadmiernych podatków i 
wydatków państwowych;

aby polityka naszego Rządu stale 
miała to na oku, że Lud polski gotów  
jest zawsze do obrony całości i niepo
dległości swej Ojczyzny, gorąco jed
nak miłuje pokój i pragnie dobrych 
stosunków ze swymi sąsiadami;

aby wojsko, które naród ciężkiemi 
ofiarami utrzymuje, służyło jedynie 
celom obrony Państwa i stało zdała 
od walk o władzę i rządy w Państwie,

OBYWATELE!
Krwawym znojem, ofiarami i po

święceniem najlepszych synów Ludu 
polskiego — powstała Polska z długo
letniej niewoli do niepodległego bytu.

W ielkie ofiary ponosi Lud dla u- 
trzymania ciężko zdobytej wolności 
narodowej. Ma on jednak tę świado
mość, że fundamentami wolności na
rodowej muszą być: wolność i dobro
byt najszerszych mas ludowych, które 
Państwo żywią i utrzymują, oraz bez
względne przestrzeganie Prawa,

Te fundamenty są dziś w Polsce za
grożone.

Kongres, na który W as do Krako
wa wzywamy, musi te fundamenty 
wzmocnić, musi wzbudzić w masach 
ludowych wiarę, że niema takich tru
dności, z którychby Państwo wspól
nym wysiłkiem swych obywateli nie 
wyszło zwycięsko, musi stwierdzić, 
że niema w Polsce takiej jednostki, 
któraby się mogła postawić ponad 
naród cały.

Zatem w szyscy na
KONGRES OBRONY PRAW A  

I WOLNOŚCI LUDU;
W szyscy na dzień 29 czerwca 1930 

r. do Krakowa na walny przegląd sił 
ludowych do walki

O PRAWO i WOLNOŚĆ,
O LAD I PORZĄDEK,
O CHLEB i PRACĘ!
W spólny front mas ludowych zwy

ciężyć musi!
NIECH ŻYJE KONGRES OBRONY 

PRAW A I WOLNOŚCI LUDU!
NIECH ŻYJE NIEPODLEGŁA LU

DOWA RZECZPOSPOLITA POL
SKA!

POLSKA PARTJA SOCJALIS
TYCZNA.

POLSKIE STRONNICTWO LU
DOWE „WYZWOLENIE*.

STRONNICTWO CHŁOPSKIE.
POLSKIE STRONNICTWO LUDO

WE PIAST"
POLSKIE STRONNICTWO  

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
DEMOKRACJI.

NARODOW A PARTJA ROBO
TNICZA.

W arszaw a, w czerw cu 1930 r.

GABINET RZESZY NIEMIECKIEJ ZAAKCEPTOWAŁ 
PLAN FINANSOWY MIN. M0LDENAUERA

OPOZYCJA SOCJALISTYCZNA

J A N  S Z Y M A Ń S K I.

GIACOMO MATTEOTT'IENU
Obcasami kopali w  twarz, 
nożam i rżnęli w zd łu ż  i napoprzek. 

Jakich  w spólników  masz 
ło trze!

t

W yp ru jem y wam w szystk ie  ży ły ,  
mózgi wasze w depcem y w  piach — 
bez przeszkód  w ystaw im y gmach 
fa szystow skie j chw ały i s iły -

Zbrodnie, gw ałty, m orderstwa i
zbrodnie.n 

w ielku d u c e  nie m artwi się niemi.
Z W atykanem  w zgodzie żyć

wygodnie'.
pakt się zrobi, a pakt nam przyniesie, 
że co papież rozw iąże na ziemi, 
rozwiązane będzie i w  niebiesiech.

Zabiliśm y socjalizm  w Ita lji, 
zabiliśm y strajki, nędzę i głód. 
N ikt nie będzie się buntował i

ża lił —
• od czego knu t?

K iedy  w ielki d u c e  zm arszczy brwi, 
kied y  zm arszczy brwi d u c e

szlachetny, 
w yciśniem y z  ziem i ty le  krwi, 
że się rozleje lawą 
na lewo i na prawo, 
gorącą, czerwoną lawą przez kratery  

W ezuw jusza  i E tny,

Ciężki, ciężki tw ój trup, M atteotti! 
Nie m ożem y udźwignąć go wcale. 
Zaczęliśm y raz, m ordujem y dalej, 
ju ż  niedługo nam rządzić i szaleć.

Ciężki, ciężki tw ój trup, M atteotti —*
przew ażyłeś szalę.

•  - * »

W czorajsza „Gdzeta Polska“ zaata
kow ała nas gwałtownie z powodu na
szego stanowiska wobec w izyty p. 
Grandi'ego. „Gazeta Polska" m yli się, 
gdy sądzi, że my zwalczamy sam ą ideę 
p rzy jaźn i polsko - w łoskiej, że zapo
m inam y o starych tradycjach  wspól
nych Polski w alczącej i W łoch w alczą
cych.

W ręcz przeciwnie...
Kocham y kulturę Ita lji i czcimy tra

dycje polsko - włoskie.
Tylko dla nas W łochy praw dziw e  

W łochy M azzini‘ego, G aribaldiego  1 
T ura ttiego , są  w więzieniach, w obo
zach koncentracyjnych i na  emigracji. 
T u leży cała różnica. M ogiła M at
teotti ego istnieje. Tego faktu n ik t 
nie odmieni. Nie wierzym y w jutro 
faszyzmu. W ierzym y w ju tro  p rzy 
jaźni Polski Ludow ej i W łoch, w y
zwolonych od faszyzmu.

Dlatego nie tańczyliśm y n a  dwuclł 
łapkach przed  p. Grandim.

DO STARYCH 
PRZYJACIÓŁ

Ja k iś  „zjazd" peowiaków „w ykre
ślił"  A n d rze ja  Struga z  lis ty  człon
ków  P. O. W . Trud  to darem ny! Z  
dziejów  P. O. W . A n d rze ja  Struga  
nik t i nic w ykreślić nie potrafi, tak  
samo, ja k  p. pułk. B eck nie zastąpi 
K azim ierza  Sosnkowskiego w  legen
dzie 1 Brygady.

Skoro w szakże ci m łodzi panowie 
„w ykreśla ją" A n d rze ja  Struga, skoro  
p.p. Beck, Górecki, Św italski, Polakie
wicz m ają „reprezentować"  —  jedyn i 
—  całą przeszłość naszą, to czy nie 
czas, przyjaciele , byśm y pożegnali 
poprostu, spokojnie, grzecznie te 
w szelkie organizacje „oficjalne", ob
noszące w  dniach obrzędowych i w  
surdutach uroczystych ofiary i w spom 
nienia m inionych lat?

Polska nie szła  ku  nam poprzez  
pałace magnackie; Polska nie szła  ku  
nam poprzez „igraszki sejm ow e", ani 
poprzez „sprawną" policję, ani po
przez  podsłuchy telefoniczne, ani po
przez  bandy pałkarzy, ani poprzez  
„tantjem y" bankowe, ani poprzez a fe
ry  B. B. S .‘u... To w szystko  było, ale-., 
po przeciw nej stronie.

Cóż nas łączy  dzisia j z  tym i, k tó rzy  
T A M T O  p rzy ję li za  w łasną swojąi 
podstawę?

W ięc poco m am y siedzieć z  nimi 
razem ?

K om u potrzebne zakłam anie w e
w nętrzne? K om u potrzebne ciągłe u- 
dawanie? K arjerow iczom ? niechże  
sobie pozostaną w... w ydziałach bez
pieczeństwa. Szlag ich trafił!...

* *
*

A  więc przyjaciele  ze Zw iązku Le
gionistów , z  „Filarecji", z  P. O. W .! 
Pożegnajcie i m isterną „dyplom ację", 
i sam ochody luksusow e, i tłuste  po 
sadki; T A M C I niech sobie tańczą da
le j na „balu sanacji m oralnej", na 
„balu pośród dżum y". N A S  woła 
ZIE M IA ...

* *

W oła nas Z IE M IA  P O L SK A , tw ór
cza i umęczona, Ziemia najw ierniej
sza, przechowująca w chatach chłop
skich i w  izbach robotniczych tęsknotę  
do P O L SK I LU D O W E J, ta, „która 
żyw i i broni", tysiąc razy w zgardzo
na, tysiąc razy  wyśmiana, zaw sze  
zdrow a i mocna, niby wiosna Życia ,—  
powracająca, jako  „dziewiąta fala"...

Wracajcie, p rzy ja c ie le t
* *

*
W ydobędziem y z ukrycia sta tut 

Zw iązku  W alki C zynnej. Pokłonim y  
się z sercem uczciwem prochom po
ległych za Sprawę. W rócicie tam, 
skądżeście w yszli.

Po jed n e j stronie  —  „najdum niejszy  
testam ent św iata"  —  Bosak, W aryń
ski, M ontw iłł, O krzeja, Lis-Kula, K a- 
zik-K am iński...

Po drugiej stronie —  w yd zia ły  bez
pieczeństwa, B. B. S., policja po litycz
na i a fery, afery...

N iechże staną do apelu  — N A  PIĘĆ 
M IN U T  P RZED  D W U N A S T A  —  

LE G JO N IŚC I,
F IL A R E C I,
P E O W IA C Y  —  

wierni do końca Idei! , B Y Ł Y .

Z. P. P .  S.
Posiedzenie plenarne Z. P. p, S. od

będzie się o g. 10 r. NIE 17 czerwca, 
jak ogłosiliśmy poprzednio, lecz 

20 CZERWCA.
W dn. 17 czerwca natomiast o g. 10 r, 

odbędzie się posiedzenie
KOMISJI PARLAMENTARNEJ 

: z - P- P- S, PREZYDJUM.

Berlin, 14 czerwca. (PAT.). Gabinet 
Rzeszy na wczorajszem posiedzeniu zaa
probował jednomyślnie wszystkie projek
ty ustaw objętych programem finanso
wym ministra Moldenhauera. Według 
ogłoszonego przez Biuro Wolffa komuni
katu, celem polityki finansowej i gos
podarczej rządu jest przezwyciężenie 
kryzysu bezrobocia, przywrócenie ren
towności produkcji rolniczej, wykonanie 
programu pomocy dla prowincyj wschod
nich i uzdrowienie finansów państwo
wych. Do częściowego zmniejszenia bez

robocia przyczynić się ma m. in. wyko
nanie wielkiego programu zamówień ze 
strony kolei i poczt Rzeszy. Rząd kła
dzie wielki nacisk n,a konieczność ob
niżenia kosztów produkcji i cen rynko
wych, Specjalna ustawa zawiera posta
nowienia w sprawie redukcji wydatków 
publicznych Rzeszy, państw związko
wych oraz gmin. Minister Moldenhauer 
opracował szereg projektów, przewidu
jących uproszczenia w administracji pań
stwowej. Gabinet uchwalił w końcu 
zredukowanie o 20% sum preliminowa

nych w budżecie na fundusz dyspozycyj
ny poszczególnych ministrów Rzeszy i 
oświadczył się za wprowadzeniem no
wego podatku, t. zw. daniny ofiarnej, 
wpłacanej przez urzędników państwo
wych i cywilnych Rzeszy. Niezależnie 
od reformy, obliczonej na dłuższy okres 
czasu, Rząd domaga się z naciskiem 
niezwłocznego przeprowadzenia ustawy 
o reformie ubezpieczenia od bezrobocia, 
uchwalenia przedłożenia finansowego i 
zmiany ustawy o Kasach Chorych.

W PRZEDEDNIU 
ZEBRANIA SIĘ SENATU

Senat Rzeczypospolitej zbierze się na 
pierwsze posiedzenie w środę, dn. 18 
czerwca

o godz. 4 popoł.
W środę zrana będą pracowały Ko

misje: zagraniczna, oświatowa, prawni
cza, gospodarstwa społecznego i skar
bowo-budżetowa.

W kołach politycznych opowiadają, 
że Senat nie zostanie jednak odroczony 
z punktu, ponieważ

ziemianie
pragną sprzeciwu Senatu przeciwko u- 
stawie o

ochronie drobnych dzierżawców.
Co do nas, — nie wątpimy, że sena

torowie demokratyczni i socjalistyczni 
potrafią skłonić p. marsz. Szymańskiego 
do umożliwienia obrad nad ogólnem po
łożeniem gospodarczem i politycznem 
kraju.

SOCJALIŚCI PRZECIWKO PROJEKTOWI FINANSOWEMU RZĄDU
Berlin, 14 czerwca. (PAT.). Zarząd na nie może poprzeć programu finanso- 

frakcji socjalno _ demokratycznej Reichs- wego Rządu w ostatniej jego postaci.
Szczególne zastrzeżenia wysuwano prze
ciwko projektowi nowego podatku t. zw. 
daniny ofiarnej. Ostateczne sprecyzo
wanie stanowiska frakcn wobec tej sora-

tagu obradował wczoraj nad sytuacją 
wewnętrzne - polityczną. Wśród człon
ków zarządu panowała zgodność co do 
tego. że frakcja socjalno .  demokratycz-

wy, jak również w sprawach, związanych 
z całokształtem obecnej sytuacji gospo
darczej i finansowej Rzeszy nastąpi na 
plenarnem posiedzeniu frakcji, zwołanem 
na sobotę.
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ZD A R Z E N IA  I LUDZIE

„ROBOTNIK", niedziela 15 czerwca 1930 N r . 168

KILKA CIEKAWYCH LICZB
Sekcja Ekonomiczna Ligi Narodów  

niedawno ogłosiła sprawozdanie z 
m iędzynarodowego handlu i bilansu 
płatniczego w  r. 1928. Sprawozdanie  
to obejm uje w szelkie dane, sk ładają
ce się na bilanse płatnicze poszczegól
nych krajów, a w ięc nietylko w y 
wóz i przyw óz towarów, lecz i 
pożyczki zaciągane i udzielane, do
chody z  inw estycyj zagranicznych, 
dochody i w ydatk i turystyczne, w p ły 
w y z  pieniężnych przesyłek  emigran
tów  i t. p.

Ze sprawozdania tego w yjm ujem y  
kilka bardzo ciekawych i pouczających  
danych liczb, potw ierdzających p rze
ważnie znane fakty z  m iędzynarodo
wego życia  gospodarczego, lecz nie
kiedy ujawniających całkiem nowe i 
nieznane fakty.

K io najw ięcej pożycza?
Okazuje się oto, że  krajem, który  

udziela najw iększą ilość pożyczek  in
nym krajom, na głowę ludności je s t 
mała Holandja. K a żd y  Holender po
życza  w ięcej, niż Am erykanin. Fran
cuz i Anglik sto ją  na trzeciem  i czwar- 
tem  miejscu.

K rajem  zaś, który najmniej zacią
ga pożyczek  na głowę ludności, nie są 
Niemcy, jak  powszechnie przypuszcza  
się  —  lecz Australją.

N iem cy zajm ują drugie miejsce, po
tem idzie Argentyna, Norwegja i W ę
gry. Jeże li chodzi o największą su- 
mę pożyczoną  —  to N iem cy zajm ują  
bezsprzecznie pierw sze m iejsce z  mi- 
Ijardem pożyczonych dolarów. Aus- 
tra lja  na drugiem miejscu zadłużyła  
się na ćwierć miljarda.

K to p łaci najw ięcej od setek ?
D alej dow iadujem y się, że kraja

mi, najbardziej obciążonemi odsetka
mi z  tytu łu  zaciągniętych pożyczek , są 
właśnie kraje młode, nie europejskie. 
Europa płaci od 2 do 5 dolarów rocz
nie na głowę ludności, a obywatele  
A ustralji, N ow ej Zelandji, K anady, 
A rgentyny i A fryk i Południowej je s z 
cze dotąd płacą każdy 10—30 dolarów  
rocznie odsetek od samych pożyczek, 
które s z ły  na najpiln iejsze inw estycje  
na ich bardzo zaludnionych obszarach.

A nglja jeszcze  ciągle u trzym uje się 
na pierwszem  miejscu, jeże li chodzi 
o w p ływ y z pożyczek  i kapitałów, za 
trudnionych zagranicą. W  ciągu 1928 r. 
w płynęło do A nglji 1 m iljard 387 mi- 
Ijonów dolarów z  pożyczek  i 683 mi- 
Ijony z  dyw idend! P rzy  tak olbrzy
mich w pływach A nglja przetrzym ać  
może nawet długie okresy przesile
nia.

W pływ y z przew ozów .
W  te j dziedzinie również prym  tr zy 

ma Anglja. Z przew ozów  morskich 
zagarnęła 657 m iljonów dolarów. S ta
ny Zjednoczone są daleko w tyle  z  
333 mil jonami, potem  idą N iem cy z  su
mą bardzo już stosunkowo małą 59 mi
ljonów  —  potem  Norwegja, W łochy i 
Szwecja.

Wolna Trybuna WojsKowa
MOJE ZARZUTY POD ADRESEM KIEROWNICTWA ARMJI

Wszyscy pamiętamy, jak w  okresie 
przedmajowym Piłsudski w chwilach k ry 
tycznych, podczas trwających wówczas 
kryzysów rządowych, bezpośrednio „tłu
maczył" b. Prezydentow i Wojciechow
skiemu, iż armja musi być w yjęta z o- 
biegu walk politycznych, „Armja milczy 
politycznie", a więc m a praw o do w ięk
szej uwagi i rozwagi w spraw ach woj
ska ze strony czynników decydujących, 
a więc Prezydenta, Rządu i Sejmu. P a
miętamy również, że krok ten  zyskał 
zrozumienie i poparcie wszystkich tych, 
którym  zależało na stalszym zarządzie 
wojska, potrzebującego jednolitego, 
twórczego i konsekw entnego kierow nic
twa. Pogląd marsz. Piłsudskiego na za
dania G eneralnego Inspektora Armji, to 
jest przyszłego naczelnego wodza armj: 
polskiej, jakkolwiek w szczegółach raził 
i naruszał u tarte  szablony ustawowe — 
to jednak ze względu na samego autora 
przyjmowano postulat o Generalnym 
Inspektoracie, jako nakaz chwili, której 
zc względu na przyszłość obrony narodu, 
nie wolno było zmarnować.

Od siebie dodam, że dla wojskowych 
spraw a G eneralnego Inspektora wiązała 
się z dwoma kapitalnem i zagadnieniami 
współczesnej armji, przedewszystkiem  
zaś młodej armji polskiej. 1) ze sprawą 
opracowania własnej doktryny organiza- i 
cyjnej wojska polskiego; 2) ze sprawą 
opracowania, w ścisłej łączności z orga
nizacją wojska pozostającej — doktryny 
strategicznej.

Jedno  i drugie zagadnienie mogło być 
r.arazie przepracowane (a nie rozstrzy
gnięte takiego żądania nie stawiam) 
w  okresie tak  sprzyjającym, jak okres 
rządów  Piłsudskiego w  Państw ie i armji, 
w okresie rządów  jednej osoby na sta 
nowisku rozkazodaw cy absolutnego — 
ministra, szefa sztabu, generalnego ins
pek to ra  i m arszałka.

Powiedziałem, że mogło być przepra
cowane, a nie rozstrzygnięte, gdyż zda
ję sobie spraw ę: a) z trudności nieopa
nowanych w skutek specjalnych ty lko w 
armji polskiej stosunków wewnętrznych: 
iak różnorodność formacyj, tworzących 
zaczątek wojska, różnolitość fachowa 
korpusu oficerskiego, brak odpowiednio 
wyszkolonych sił w  sztabach, dowódz
twach i poszczególnych służbach; b) 
trudności uposażeniowych, zwłaszcza w 
jednolity i w ystarczający sprzęt woj

skowy w zw iązku z ciężkiem położeniem 
gospodarczem kraju; c) trudności wyni
kających z charakteru  marsz. Piłsudskie
go, krępującego w szelką samodzielność 
tw órczą każdego współpracownika.

Do tego dołączyła się najwalniejsza 
trudność. Oto Piłsudski rychło po za
machu majowym zadowolił się formalnie 
przez dekret Prezydenta rozstrzygnię
tym problemem najwyższej władzy w 
wojsku, pozostawiając resztę mniej roz
głośnych zagadnień organizacyjnych, da
leko jednak trudniejszych i wymagają
cych jego kierowniczej pomocy — in
nym. Przyjąwszy na siebie rolę przo
dującą w walce politycznej, przyczynił 
się bezpośrednio do wytworzenia w  ar
mji atmosfery w każdym razie nie sprzy
jającej, a raczej uniemożliwiającej dalszą 
i konsekw entną pracę nad problemem 
organizacyjnym wojska.

Mówiąc o doktrynie organizacyjnej, 
nie mogę pominąć milczeniem faktów, 
k tóre z góry w ykluczały jej skuteczne 
przepracow anie . F ak ty  te  świadczą, że 
po pierwsze marsz. Piłsudski z tą samą 
łatwością, z jaką przed zamachem m ó
wił o „imponderabiljach" narodu — o 
wojsku — począł rozwijać, a potem 
stw ierdzać fakt niezaprzeczalny, iż woj
sko polskie jemu zawdzięcza początek, 
rozwój i zwycięstwa. Od tego stw ier
dzenia już tylko krok dzielił go od tezy
0 wodzu — wyłącznym właścicielu a r
mji, skoszarowanej oczywista na modłę 
przedwojenną. Po drugie — z uporem 
bronił konieczności długotrwałej służby 
w szeregu, domagając się coraz to  w zra
stających w ydatków  budżetowych, p rze
ważnie na zwykłe z dnia na dzień „we
getow anie" armji. Po trzecie — ta  n ie
w iara w  żołnierza pozakoszarowego 
nietylko w znaczeniu wąskim — rezerw  
armji koszarowej — rychło okazała się 
również chwiejną i wytw orzyła bardzo 
ciekawe zjawisko kultyw ow ania przy
sposobienia wojskowego, ale bez istoty 
zasadniczej — masowości i bez po
wszechności, płynącej z obowiązku p ra
wa. Ten brak decyzji rozstrzygającej o 
ostatecznej organizacji i pogotowia o- 
bronnego narodu i ciągłe w ahanie mię
dzy armją tylko koszarową, a armją — 
narodem pod bronią, czyli powszechnem 
uzbrojeniem narodu — jest znamiennym
1 może być bardzo groźnym dla przyszło
ści wojska. Po czw arte — nie stworzył 
naw et kryterjów  dla zasady liczebności

Zarobki na turystach.
W ażną rubryką w m iędzynarodo

wym  ruchu pieniężnym  są w ydatki 
turystyczne. Przecież S tany Z jedno
czone w 1928 r. zostaw iły  614 m iljo
nów dolarów zagranicą  —  dwa razy  
tyle, ile wynosi cały budżet państwo
w y Polski. N ajw ięcej zysku je na tern 
Francja—pierw sza w  rzędzie państw, 
odwiedzanych masowo przez tu ry
stów. W łochy idą za Francją, potem  
Kanada  —  kraj n iezwykle piękny i  |

interesujący— a  potem  dopiero Szw aj- 
carja.

Polska, jak  wynika z  tego spraw o
zdania , bierze minimalny udział w  
m iędzynarodowych obrotach. Nie o- 
trzym uje pożyczek, sama nie ma z  cze
go pożyczać, zagranicznych inw esty
cy j niema i dyw idend nie otrzym uje i 
wreszcie le ży  zdała od szlaków tu
rystycznych.

J. S.

armji koszarowej Stąd jesteśmy, zdaje 
się jedynym krajem  na świecie, k tóry  nie 
posiada ustalonych ustaw ą etatów  woj
ska. Polityką zaś personalną w wojsku, 
nie liczącą się z rzeczowymi postu lata
mi armji, ale wyłącznie ze swoimi po
trzebam i politycznemi w armji, zmniej
szył zastęp fachowy korpusu oficerów, 
tej podstawowej kadry organizacyjnej 
armji w najszerszem tego słowa znacze
niu.

Taki jest stan  prac organizacyjnych 
i to  w chwili, gdy inne armje w tym 
względzie przedstaw iają dodatnie wyniki 
z dokonanych prac organizacyjnych 
wojska, że się powołamy na armję fran
cuską (skrócona służba), niemiecką (o- 
partą  wszak na kadrach przysposobienia 
wojskowego), sowiecką i t. d. Nie prze
czę, że w istniejącym chaosie można od
naleźć także pierw iastki dodatnie, z 
których każdy „wtajemniczony może 
ulepić na poczekaniu szereg form orga
nizacyjnych na pokaz i na pocieszenie,, 
że i u nas praca wre.

Powiedziałem  otwarcie, że oczekiwa
łem od Piłsudskiego tylko przepracow a
nia doktryny organizacyjnej, albowiem 
rozumiem to i podkreślam , że doktryna 
ta  w swojem ostatecznem  rozstrzygnię
ciu musi oprzeć się o pracę i wysiłek 
m aterjalny całego społeczeństwa, między 
innymi także o pracę ustawodawczą. 
Czyż do niej się kiedykolw iek odwołał? 
Czyż znalazłby niechęć? Ale wbrew  u- 
stalonej praktyce w innych krajach, 
gdzie omawia się zagadnienia najwe- 
wnętrzniejsze armji w prasie i w  p arla 
mencie -— u nas „cywile" są z góry zdys
kwalifikowani i odsądzeni od praw a roz
ważania spraw  armji, a naw et z góry 
podejrzani o przew rotne intencje i chęć 
obrazy armji. Nad prasą zaś czuwa cen
zor, a lite ra tu ra  wojskowa jest niestety 
bardzo uboga i niew ykraczająca poza 
konieczne prymitywy.

W  chwili, gdy wszędzie, a zwłaszcza 
u naszych sąsiadów w re od prac kapi
talnych, u nas np. historycy wojska pi
szą panegiryki, w  najlepszym zaś razie 
opracowują tem aty nadzwyczaj „ak tual
ne", jak: w ypraw a Sobieskiego pod W ie
deń, bitw a Chocimska i t. d. Pozatem 
mamy trochę tłumaczeń. A nasze p rze
glądy poszczególnych broni? Piszą p rze
ważnie niższe szarże oficerów, wyższe 
zaś i generalicja, zasiadając w Kom ite
tach redakcyjnych, kontentuje się rolą 
honorujących i aprobujących artykuły- 
wypracowania.

Temu stanowi rzeczy nie można się 
dziwić, jest on bowiem naturalny Po
chlebstwo, obawa, niski poziom przygo
towania, b rak  skończonej idei przew od
niej w  organizacji wojska, przystosow a
nego do potrzeb kraju ubogiego i po 
zbawionego naturalnych granic obron
nych — oto przeszkody, o k tóre  rozbija 
się lotniejszy wysiłek żołnierza, oczeku
jącego napróżno opracow ania i mającej 
cechy urzeczywistnienia inicjatywy Tak

UPAŁY
Grana przed  kilkoma latami sztuka  

W inawera „Promienie F. F." polega 
na fantastycznym  pom yśle, że pew 
nemu uczonemu, dzięki wynalezionym  
przezeń promieniom, udało się p rze 
chylić oś ziem i w  ten sposób, że W ar
szaw a znalazła się pod równikiem.

Od kilku dni ma się wrażenie, że 
szalony pom ysł W inawera zosta ł w 
czyn  wprowadzony i że W arszawa  
istotnie znalazła się pom iędzy zw rot
nikami. Słońce praży  zgóry, z  roz
palonych murów bije żar, rozżarzone  
p ły ty  i asfalt chodników dyszą  skw a
rem i człow iek za życia  ma przedsio-

j  nek te j błogiej chwili, k iedy po w ę
drówce po tym  padole „sanacji mo
ralnej“ znajdzie się w piecu krem ato- 
ryjnym .

; P rzyjem nie je s t w tedy  m yśleć o 
wyprawach polarnych. Zazdrości się 
wówczas B yrdowi, jego długotrw ałej 
nocy podbiegunowej wśród lodów  i 
białych niedźw iedzi p rzy  50 stopniach 
niewątpliw ie trzaskającego mrozu. 
N ajprzyjem niej zaś jes t wówczas wca
le nie m yśleć i upodobnić się do bebe- 
ka, podczas gdy  nieposkromione pra
gnienie autom atycznie upodabnia 
człowieka do nałogowego bebesowca.

Pół biedy, jeśli los poszczęścił ko
mu i uczynił go radosnym  twórcą. 
Taki pan w yleguje się w  te dni na pla
ży  w  B iarritz lub w  skrom nej Haięa- 
bji i także zzew nątrz upodabnia się do 
rodowitego M eksykańczyka. Gorzej 
człowiekowi pracy, zmuszonemu spę
dzać te piekielne dni w  fabryce, w 
warsztacie, w biurze, w  handlu przy  
twórczości mało radosnej, ale za to 
pożytecznej i wchłaniać p y ł, dym , ga
zy  trujące motorów samochodowych  
i w ydzieliny brudnej W arszawy, nad 
której „czystością" czuwa sław etny  
magistrat i gen. S ław oj-Składkowski

Ach, te upały!
x. y . z-

vmmxzum
znane od 1602 roku. 

R eg u lu ją  io łą d e k ,  chronią od r e 
u m aty zm u , cierpień w ą tro b y , nad
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ede- 
rrań k rw i do g łow y, atmiarsaja be* 
m o ro td y , czyazcaą krew I pray •W on
n o śc iach  do obatrnkejl aą łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Utycia 

1 do 2 p ig u łek  na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

Karczewski Tuszyński,
W arsz aw a , T rę b a c k a  4. 

2ąda(  tv  aptekach t składach 
t  „ZAKONNIKIEM *

zm arnowano okres kierow nictw a armji 
w ręku Piłsudskiego, jako Naczelnika
Państwa, i wreszcie dyktatora Polski.

Pisząc te uwagi o braku doktryny or 
ganizacyjnej wojska polskiego — pod
kreślam, że są one rozstrzygające dla 
obrony narodowej, przedewszystkiem  zaś 
dla ustalenia doktryny strategicznej woj
ska polskiego, o czem w następnej no
tatce.

Hal-..ski.

7EFIM ZOZULA.

O p o w ie ś ć  o  A K u  i l u d z k o ś c i
ROZLEPIA SIĘ PLAKATY.

Domy i ulice miały zwykły wygląd. I 
niebo w swej wieczystej jednostajności 
błękitniało powszednio nad niemi. A  
szare maski kamieni brukowych, jak 
zawsze były nieprzenikliwe i obojętne, 
gdy naraz jakby dżumą przygnani zja
wili się ludzie, po których twarzach 
staczały się wielkie łzy do kubłów z 
klajstrem i jęli rozlepiać te  plakaty, 
Treść ich była prosta, bezlitosna, nieu
chronna:

DO W SZYSTKICH BEZ W YJĄTKU.
„Badanie prawa do życia mieszkańców  

miasta przeprowadzone będzie rejonowo 
przez specjalne kom isje w sk ładzie trzech  
członków Kolegjum  Najw yższej Stanow
czości. Lekarskie i psychiczne badania  
odbywają się tamże. M ieszkańcy, uzna
ni za niepotrzebnych dla życia, zobo
wiązani są rozstać się z niem w przecią
gu dwudziestu czterech godzin. W  cią
gu tego czasu dopuszczalne są apelacje, 
które w formie pisem nej należy sk ła
dać w  Prezydjum  K olegjum  Najw yższej 
Stanowczości. Odpowiedzi udziela naj
później po trzech dniach. Nad ludźmi 
niepotrzebnymi, nie mogącymi naskutek 
słabości woli lub m iłości do życia roz
stać się  z niem —  wyrok wykonany bę
dzie przez ich przyjaciół, sąsiadów lub 
specjalne uzbrojone oddziały".

UW AGI.
1. M ieszkańcy m iasta obowiązują się 

poddawać bez szemrania uchwałom  i
czynnościom  K olegjum  N ajw yższej Sta
nowczości. Na w szelkie pytania należy  
dawać najzupełniej prawdziwe odpowie
dzi. O każdym  niepotrzebnym człowieku  
zestaw ia się  protokół - charakterystykę.

2. N iniejsze rozporządzenie w ykony
wane będzie z  całą  bezwzględnością. 
Odpadki ludzkie, stojące na przeszko
dzie przebudowie życia na zasadach spra
w iedliw ości i szczęśliw ości, powinny być 
bezlitośnie usunięte. Zarządzenie po
w yższe dotyczy wszystkich bez w yjąt
ku obyw ateli —  m ężczyzn, kobiet, boga
tych i biednych,

3. O puszczenie miasta przez cały  czas 
pracy nad kontrolą prawa do życia jest 
wszystkim  surowo wzbronione.

PIERWSZE FALE PRZERAŻENIA.

— Pan czytał?
— Pan czytał?!
— Pan czytał?!!
— Pan słyszał?!!
— Czytał pan?!!!
W wielu punktach m iasta jęły gro

madzić się tłumy ludzkie. Ruch uliczny 
uległ zatamowaniu. Przechodnie do
tknięci nagłą słabością, opierali się o 
mury domów. Wielu płakało. N iektórzy 
mdleli.

— Pan czytał?
— Coś okropnego! To straszne! Nie

słychane!
— Ale sami przecież wybraliśmy Ko

legjum Najwyższej Stanowczości, Sami 
daliśmy mu najszersze pełnomocnictwa.

— Tak, to  prawdaI
— To. nasza własna potw orna lekko

myślność jest wszystkiemu winne.
— Tak, to  praw da. To nasza własna 

wina. Ale pragnęliśmy wsząk stwo
rzyć lepsze życie Któżby uwierzvł, że , 
Kolegjum Najwyższej Stanowczości tak i 
straszliwie prosto rozstrzygnie tę kwe- I 
stię. I

—  Ale, co za ludzie weszli w skład 
Kolegjum! Ach, co za ludztc!

— Skąd panu wiadom e? Czy ogło
szono już listę członków Koiegji.m?

— Mnie znajomy powiedział! Na 
Prezesa w ybrano Aka!

— D oprawdy A ka? O, co za szczę
ście!

— Tak. Tak. To fakt,
— Co za szczęście! W szak to  nie

skazitelna osobistość.
— Naturalnie! Nie mamy potrzeby się 

obawiać. Uprzątnie się istotnie tylko od
padki ludzkie! Nie będzie miejsca dla 
niesprawiedliwości!

— Powiedz pan, proszę, drogi oby
watelu, jak pan sądzi, czy mnie pozo
staw ią przy życiu? Jestem  bardzo do
brym człowiekiem! W ie pan, raz pod
czas rozbicia się okrętu, dwudziestu pa
sażerów skoczyło do łodzi ratowniczej. 
Ale łódka nie mogła wytrzymać nad
m iernego obciążenia i śmierć groziła 
wszystkim. Pięciu m usiało skoczyć do 
wody, aby pozostałych piętnastu mogło 
się uratować. J a  byłem w  liczbie tych 
pięciu. Rzuciłem się dobrowolnie do 
morza. Niech pan nie patrzy  na mnie 
tak niedowierzająco. Teraz jestem sta 
ry i słaby. Ale wówczas byłem młody i 
odważny. Czyż pan nie słyszał o tym 
w ypadku? W szystkie gazety pisały 
wówczas o tern. Czterech moich tow a
rzyszy zginęło. Mnie uratow ał przypa
dek. Jak  pan sądzi, czy zachowają mnie 
przy życiu?

— A  mnie, obyw atelu? A m nie? J a  
całe swoje mienie rozdałem  biednym. 
To było dawno. Mam na to  dowody.

— Nie wiem, doprawdy. W szystko 
zależy od stanow iska i celów Kolegjum 
Najwyższej Stanowczości.

— Pozwólcie powiedzieć wam, sza
nowni obywatele, że prym itywna uży
teczność dla bliźnich nie uspraw iedli

wia jeszcze egzystencji człowieka na 
ziemi. Inaczej, to  każda głupkowata 
niańka do dzieci m iałaby praw o do ży
cia. To jest przestarzałe!

— Na czem polega tedy wartość 
człowieka?

—• Na czem polega tedy wartość 
człowieka?

—• Nie wiem.
— Ach, to  pan nie wie! Czemu więc

łazi pan z objaśnieniami, skoro pan nie 
w ie?

— Przepraszam , ja objaśniam, jak u- 
miem.

— Obywatele! Obywatele! Spójrzcie! 
Spójrzcie! Ludzie biegną! Co za za 
męt! Co za panika!

— 0 , moje serce, moje serce!... 
A-a-a! Ratujcie się! Ratujcie sięl

— Stać! Zatrzymać się!
— Nie powiększajcie paniki!
— Stać! Zatrzymać się!

UCIEKAJĄ.

Tłumy uciekały ulicami. Biegli ru- 
mianolicy m łodzieńcy z bezgranicznem 
przerażeniem  na twarzach. Skromni u- 
rzędnicy biurowi. Narzeczeni w  czy
stych, nakrochm alonych gorsach koszul. 
Chórzyści z am atorskich związków 
śpiewaczych. Dandysi. Opowiadacze a- 
negdotek. Bilardziści. Kinomani. K a
rierowicze. Partacze. Aferzyści o bia
łych czołach i kędzierzawych włosach. 
Poczciwi rozpustnicy. Opoje. W esołko
wie, chuligani, pięknisie, fantaści, ga
chy, cykliści, barczyści sportowcy, ba
jarze, oszuści, długowłosi obłudnicy, 
smętni melancholicy o czarnych, zapa
dłych oczach. Młodzi skąpicy o pełnych, 
uśmiechniętych wargach, awanturnicy, 
skandaliści, dobroduszni pechowcy.

Biegły tęgie, żarłoczne baby. Chude 
tyczki chmielowe, pretensjonalne i na

trętne, nudzące się samki, żony pół
główków i mędrków, plotkarzy, cudzo
łożnice. Skąpichy i zazdrośnice, w szyst
kie teraz z tw arzą oszpeconą strachem . 
Dumne durnice. miłe indyczki, z nudów 
farbujące sobie własy, obojętne zalo t
nice, samotne, bezradne, bezczelne 
proszące, błagające, k tóre  z przerażenia 
postradały osłaniające wszystko piękno 
kształtów

Biegli kościści starcy, pasibrzuchy, 
kuternogi, dorodni i brzydale Rządcy 
domów, taksatorzy  lombardowi, maj
strowie, dozorcy więzienni, kupcy ko- 
lonjalni, w łaściciele lupanarów, okazali 
lokaje, czcigodni ojcowie rodzin, tuczą
cy się na oszustwie i podłości, czerstwi 
szulerzy i opaśli szubrawcy

Biegli gęstą, rw ącą i okrutną masą, 
Fudy okrwawionych szmat spowijały 
ich ciała. G ęsta para  buchała z ich 
ust. Klęciami i lamentem ogłuszali po 
w ietrze ponad zamilkłemi, opustoszałe- 
mi domami.

W ielu uciekało z dobytkiem. Zakrzy- 
wionemi palcami w lekło poduszki, 
skrzynie. Chwytało kosztowności, p ie
niądze, dzieci, zawracało, krzyczało, 
wznosiło w trwodze ręce i znowu bie
gło.

Ale zmuszono ich wszystkich do od
wrotu. Ludzie tacy, jak oni, strzelali 
do nich, zagradzali im drogę, bili kija
mi, pięściami, kamieniami i masy cofa
ły się w popłochu, zostawiając zabitych 
i rannych.

Pod wieczór m iasto znowu przybrało 
swój zwykły wygląd. Drgające ciała 
ludzkie wróciły do mieszkań i opadły 
na łóżka. W  ciasnych, gorejących czasz
kach tłuk ła  się rozpaczliwie krótka i 
ostra nadzieja.

(D, c. n.).

O



CO SŁYCHAC N A  SW IECIE
MANIFESTACJE NACJONALISTÓW 

NIEMIECKICH W BERLINIE
Onegdaj hittlerowcy urządzili w kilku 

punktach miasta demonstracyjne pocho
dy uliczne. W Charlottenburgu, gdzie 
mimo zakazu policji, hittlerowcy wystą
pili w mundurach partyjnych, doszło do 
wielkich wykroczeń i awantur, przyczem 
policja użyła pałek gumowych. Na jednej 
z  ulic demonstranci ranili dwóch poli
cjantów. Aresztowano ogółem 31 osób.

ARESZTOWANIE KOMUNISTKI
W Paryżu aresztowano komunistkę, 

Elizę Arnold, która z ramienia czerwo
nych związków zawodowych w Moskwie 
przybyła do Paryża ze specjalnemi in
strukcjami. Aresztowaną odstawiono do 
granicy niemieckiej.
NAWAŁNICE I ULEWY W HISZPANJI

Nad kilku prowincjami przeciągnęły 
nawałnice gradowe i gwałtowne ulewy, 
wywołując znaczne szkody w miastach 
i na polach, gdzie zbiory uległy całkowi
temu zniszczeniu. W Medina del Campo 
zawaliło się kilka domów.

BUNT WIĘŹNIÓW
W Maniield (Ohio) w więżeniu kar- 

nem wybuchł bunt 1.500 więźniów, jed
nakże użyte przez dozorców bomby łza
wiące przyczyniły się do rychłego stłu
mienia buntu.
AMERYKA CHCE ODEBRAĆ SCHME- 
LINGOWI TYTUŁ MISTRZA ŚWIATA

Z Londynu donoszą: Zdobycie przez 
berlińczyka Schmelinga tytułu mistrza 
świata w boksie wywołało wielkie nie
zadowolenie w amerykańskich kołach 
sportowych, które twierdzą, że tytuł mi
strza świata w boksie może należeć tyl
ko do Amerykanina. Były mistrz świata 
w boksie Tuney, który porzucił karjerę 
bokserską i zajął się studjami nad języ
kami klasycznymi, oświadczył, iż porzuci 
studja i wróci z powrotem na ring, aby 
odebrać Schmelingowi zwycięstwo. Zwy
cięstwo Schmelinga będzie rozpatrywane 
przez komisję bokserską w nadchodzący 
wtorek. Ponieważ część członków kwe- 
stjonuje zwycięstwo, komisja może w 
skróconym terminie przyznać pokonane
mu Sharkeyowi prawo do rewanżu.

ŚMIERĆ LOTNIKÓW
Samolot wojskowy, który leciał pod

czas mgły, zderzył się w okolicach Lio- 
nu (Francja) z wierzchołkiem topoli. 
Dwaj podoficerowie znaleźli śmierć pod 
gruzami aparatu.

ŁAŃCUCH P R A SO W Y
Tow. Irena Piwowarska składa zł. 5 

i wzywa tow. Marylę Goldgewichtówaę
1 Mieczysława Niemyńskiego.

Tow. Jadwiga Cichińska - Lewicka 
składa zł. 2 i wzywa tow. tow. Wł Gum- 
plowicza, R. Minkiewicza, Krzywickie
go, J. Stasiaka, Fr. Miłosza, J, Budziń
ską - Tylicką, Koliskową, Z. Klusko, St. 
Szelągowskiego, Z. Rozenkrancową, W. 
Tułodzieckiego, E. Jankowskiego.

AL Ossowska składa zł. 5, wzywając 
do złożenia takiej samej sumy t. t. Al. 
Szastuń i Cz. Terpiłowską.

Tow. Halina Olkuska składa zł. 5, wzy
wając 1. 1. Cesarzową, Faszczewską, Sko
rupkę, Iglewską (powtórnie).

Tow. Gacowa składa zł. 2 i wzywa t. t, 
Zdunkiewiczową i H. Majewską.

Tow. Michalina Skrzynecka składa zł,
2 i wzywa t. Wincentego Adynowskiego. 

Tow. Zolja Klepadłówna składa zł. 3
i wzywa tow. Haupę.

Tow. Mamczar składa zł. 2 i wzywa 
t. t. J. Miodka, Wł. Ferenca, K. Moraw
skiego, W. Orłowskiego, J. Sosińskiego i 
Z. Michniewicza z Koła Nauczycieli PPS.

Tow. Marciniak Maks składa zł. 5 i 
wzywa 1.1. Sokołowskiego Tadeusza, Ża
ka (T. U. R.), Kazimierza Pietrusiaka i 
Marjana Rozmarynowskiego.

Edward Żebrowski zł. 5.
A. Morawski w Poznaniu zł. 5

SPROSTOWANIE.
Tow. D. Jabłoński wpłacił zł. 5, a nie 

3, jak zostało mylnie wydrukowane.

DO BERLINA
15 lipca wyjeżdża grupa Czerwonych 

Harcerzy i Turowców łodziami do Berli
na. Wycieczka potrwa około 1 miesiąca. 
Koszta dla harcerzy 80 zł., a dla turow- 
ców 150.

Zapisy do 25 czerwca.
Oprócz zgłoszenia trzeba przysłać ce

lem uzyskania paszportu: 2 fotografje, 
świadectwo kwalifikacyjne, dowód oso
bisty krajowy lub stwierdzenie obywa
telstwa oraz dla mężczyzn podlegających 
służbie wojskowej, pozwolenie własnego 

r\ na wY)’azd zagranicę.
Dowody te muszą być dostarczone K. 

C, do dnia 28 czerwca.

Przed Zjazdem Spółdzielczym
Za tydzień odbędzie się Z ja zd  Zw. 

Spółdz. Spo i. R zeczpospolitej Pol
skiej. Spółdzielnie Robotnicze stawią 
się na tym zjaździe w pełnym kom
plecie i wyciągną wszystkie wnioski 
z doświadczenia lat ubiegłych. Sta
nowi bowiem ten Zjazd epokę w ru
chu spółdzielczym. Będzie decydował, 
czy życie wewnętrzne jednolitego 
Związku Spółdzielni Spożywców zo
stanie skierowane w ramy lojalnej 
współpracy wszystkich składowych 
części Związku, czy też będzie musia
ło wejść w dłuższy okres walki o po
wrót do stosunków opartych na wza
jemnym zaufaniu.

W prawdzie oficjalnie, sądząc we
dług porządku dziennego, Zjazd ten 
ma wykonać generalne uderzenie na 
same podstawy jednolitości central
nej organizacji spółdzielczej. Zamie
szczono na porządku dziennym punkt 
o zmianie statutu, a projekty ujawnio
ne przez kierownictwo Związku ja
skrawo zamanifestowały tendencję 
zburzenia zasad, opracowanych swe
go czasu przy połączeniu spółdzielni 
robotniczych z „neutralnemi", zasad 
stanowiących istotę osiągniętego wów
czas porozumienia. Ale pomysły te, 
demaskujące tylko zamiary „chytre" 
natchnionych przez „sanację" „dzia
łaczy", nie m ają większego znaczenia, 
bo Zjazd przyjąć ich nie może pod 
grozą zniszczenia. Dały temu wyraz 
liczne konferencje przedzjazdowe, a 
konferencja spółdzielni okręgu kra
kowskiego jednogłośnie odrzuciła te 
pom ysły  reorganizacyjne jako nie

nadające się do dyskusji w obecnych 
warunkach.

Tak więc centralnym zagadnieniem, 
zagadnieniem istotnie poważnym i 
doniosłym dla ruchu spółdzielczego 
w Polsce pozostanie sprawa odbudo
wania w ewnętrznego zaufania w 
Związku.

Kierownictwo Związku, a więc za
równo Zarząd jak i Rada Nadzorcza 
nie wykazały zrozumienia dla tej 
sprawy. Obecna większość, upojona 
„zwycięstwem", odniesionym na Zjeź- 
dzie nadzwyczajnym przy pomocy 
mobilizacji najciemniejszych żywio
łów i żonglowania hasłami „spółdziel- 
czemi" takiej marki, że nie powsty
dził by się ich nawet czarno>seciniec— 
ta większość dzisiejsza nie dostrzega 
tego co dzieje się wokół. Jeden z dy
rektorów publicznie nawet pisze, iż 
„przywrócona została z Związku we
wnętrzna harmonja i spoistość". Jeśli 
to nie jest optymizm, na zewnątrz, to 
bardzo ubolewamy nad tak słabą o- 
rjentacją w ruchu, który kierownictwo 
znać powinno. Mniejsza o to, Gdy oni 
nie rozumieją sytuacji a nawet wy
chodzą z drażniącemi wnioskami re- 
organizacyjnemi, kryjącemi zamiary 
stosowania polityki „geometrji" wy
borczej i sztucznego pozbawiania 
spółdzielni robotniczych należnego 
im znaczenia, — przekonają się na 
Zjeździe, jak są zaślepieni, — jak 
wielką bolączką jest dla całości ru
chu, wywołane przez nich zaognienie 
stosunków.

Spółdzieln ie robotnicze jadą na 
Zjazd, zasobne w całe doświadcze

nie ubiegłych lat pracy w zjednoczo
nym Związku. Doświadczenie to nau
czyło, iż nie można iść w pojedynkę 
i rządzić się chwilowemi nastrojami. 
Do wielkiego celu objęcia ideą spół
dzielczą szerokich mas i wprowadze
nia ich do organizacji spółdzielczej 
trzeba iść z jasną ideologją socjali
styczną i w zwartym, świadomym 
swych celów szeregu.

Ze zrozumienia tej potrzeby zro
dziło się Zjednoczenie Spółdzielni 
Robotniczych i włościańskich, które
go powstanie poprzedziło zgłoszenie 
na Zjazd obecny wniosku o stworze
nie w łonie Związku odrębnego wy
działu społeczno - wychowawczego 
dla spółdzielni robotniczych. — IJ- 
chwały I Konferencji „Zjednoczenia" 
określiły główne linie pracy spół
dzielni robotniczych. Czy Zjazd zdo
będzie się na odparcie prądów ją
trzących i w istocie rozbijackich, 
płynących z kierownictwa Związku i 
wytworzy podstawy dla lojalnej 
współpracy dla dobra Związku 
wszystkich jego części składowych?

To jest pytanie najważniejsze. Ze 
strony robotniczej istnieje tylko je
den warunek: swoboda rozw oju spół
dzielni robotniczych zarówno ideowa, 
ja k  i gospodarcza, oraz gwarancje 
tej swobody przez odpowiednie u- 
kszta łtow anie kierowniczych ciał 
Związku.

Jeśli Zjazd zbliży się do tógo ce
lu — osiągnie swe zadanie, jeśli tego 
nie spełni — będzie daremnym.

Zyg. Zaremba.

Wywody prawne p. Sławka
W związku z ogłoszonym wczoraj li

stem p. premjera Stawka do p. marsz. 
Senatu Szymańskiego, podajemy dzisiaj 
miarodajną oceną prawniczą tego wspól
nego aktu pp. Stawka i Cara.

Red,
List p. Sławka jest wprawdzie prze

zeń podpisany, ale nie trudno domyśleć 
się, kto go ułożył, czy też podyktował. 
Któż inny bowiem mógłby się zdobyć na 
odwagę zamydlenia oczu opinji publicz
nej podobnie „kauzyperdowskiemi” wy
wodami, jak nie p. Car?!

Przedewszystkiem — ów impertynen- 
cki zarzut, uczyniony na samym wstępie 
38 senatorom, że popełnili przestępstwo 
„niedopuszczalnej krytyki" aktu p. Pre
zydenta z dn. 20.V 1930 r., dotyczącego 
zwołania Sejmu. Wszak był to akt rzą
dowy, noszący kontrasygnatę Prezesa 
Rady Ministrów, a który to przepis 
Konstytucji nie dopuszcza i zabrania 
krytyki tego rodzaju aktów rządowych7

P. Car, ukryty za plecami p. Sławka, 
wywodzi następnie, te  z ducha Konsty
tucji wcale nie wypływa konieczność 
równoczesnego zwołania Sejmu i Senatu; 
dodaje przytem, że taką równoczesność 
zastrzeżono tylko „w stosunku do trw a
nia kadencji". Zrozum — kio może — 
tego „ducha" Konstytucji wedle fasonu 
p. Cara! „Kadencja" Sejmu i Senatu 
musi być równoczesna, ale „sesje" obu 
Izb nie muszą ze sobą czasowo się łą
czyć! Sejm może być zwołany w jed
nym roku, a Senat naprzykład w rok 
później, Tymczasem, panie Car, wedle 
art. 35, który pan przed biednym pa
nem Sławkiem, nie znającym się na rze
czy, chwilowo i przypadkowo zataił, 
„każdy projekt ustawy, przez Sejm u- 
chwalony, będzie przekazany Senatowi 
do rozpatrzenia. Jeżeli Senat nie pod-

niesie w ciągu 30 dni, od dnia doręczenia 
mu uchwalonego projektu ustawy, żad- 

I nych przeciwko niemu zarzutów i t. d.“. 
Z- tego postanowienia Konstytucji wyni
ka w sposób oczywisty konieczność 
równoczesności sesji obu Izb Ustawo
dawczych, Przekazanie Senatowi i do
ręczenie mu uchwalonych przez Sejm 
projektów ustawowych jest kategorycz
nym nakazem. A jakżeż ten nakaz bę
dzie mógł być spełniony, jeśli Senat 
wcale nie zostanie zwołany? Z rozumo
wania p. Cara wynikałoby, że Sejm mo
że sobie uchwalać projekty ustawowe 
na Sesji Nadzwyczajnej, a Prezydent 

: Rzeczypospolitej może w ogólności wca- 
, le nie zwoływać Senatu, jeśli dostatecz- 
> na ilość senatorów zwołania sesji nad- 
! zwyczajnej nie zażąda. W ten sposób 

cel zwołania sesji nadzwyczajnej Sejmu 
z inicjatywy posłów byłby udaremnio
ny i przepis art. 25 ustęp 3-ci Konstytu
cji stałby się fikcją!

Czy takim jest duch Konstytucji? I czy 
taką jest intencja powyższego przepisu? 
Art. 2 Konstytucji organem Narodu w 
zakresie ustawodawstwa mianuje Sejm 
i Senat, a nigdzie nie przyznano Prezy
dentowi Rzeczypospolitej ani Senatowi 
prawa udaremniania władzy ustawodaw
czej Sejmu, wykonywanej w myśl art. 25 
ustęp 3-ci na sesji nadzwyczajnej.

P. Car dalej wywodzi, że „tok pracy 
ustawodawczej nie czyni koniecznem 
równoczesnego rozpoczynania obrad 
obu Izb". Tutaj jednak uwikłał się w 
swoje własne krętactwa i swoim ,,u- 
zusom" konstytucyjnym sam zadaje 
kłam. Zwracając się do Pana Prezyden
ta Rzeczypospolitej ze swojem pismem 
z dn. 4.VI 1930 r., senatorowie w liczbie 
38 wcale nie żądali „równoczesnego roz
poczynania obrad obu Izb", tego też nie

żądali tylko równoczesnego zwołania 
mie z dnia 9.V 1930 r. Jedni i drudzy 
żądali tylko równoczesnego zwołania 
sesji obu Izb. A wszak samo zwołanie 
nie oznacza jeszcze rozpoczynania obrad. 
Tego dowodzi chociażby ostatni „pre
cedens", stworzony przez Rząd p. Sław
ka, przy usłużnej pomocy p. Cara, a po
legający na tern, że Sejm wprawdzie 
zwołano, lecz do rozpoczęcia obrad nie 
przyszło, gdyż „zwołany" Sejm przed 
pierwszem posiedzeniem odroczono.

Czy niefortunny p. Car nie widzi doł
ka, w który wpadł? Jeśli „zwołanie od 
dnia" stwarza prawną konieczność „roz
poczęcia obrad" w tymże samym dniu, 
uniemożliwiając to „rozpoczęcie" przez 
odroczenie, p. Prezydent przekreślił sa
mo „zwołanie", pozbawił je skutków 
prawnych, a zatem Konstytucja została 
pogwałconą.

A teraz słowo o praktyce prawno- 
konstytucyjnej. Od samego początku 
istnienia Senatu u nas, nie było w prak
tyce dla nikogo spornem, że zwołania 
sesji nie można rozdwoić, że zwołanie 
jednej Izby z natury rzeczy łączyć się 
musi ze zwołaniem drugiej Izby. Tak 
jest też w całym świecie cywil’zowanym 
wszędzie, gdzie istnieje dwuizbowy sy
stem parlamentarny. Nie zmienia u nas 
postaci rzeczy fakt, że w r. 1927 senato
rowie osobno żądali zwołania Senatu. 
Gdyby np. Prezydent nie zwołał sesji 
zwyczajnej, a uczynił to dopiero pod na
ciskiem pisemnej petycji posłów, czy 
uchylonoby tera samem w przyszłości o- 
bowiązek Prezydenta zwoływania sesji 
zwyczajnej z mocy prawa? czy ten 
odosobniony wypadek oznaczałby wpro
wadzenie praktyki prawnej, uchylającej 
postanowienia Konstytucji? Juści że 
niet

OTWARCIE GOSPODY 
SPÓŁDZIELCZEJ

Onegdaj odbyła się uroczystość otwar
cia Gospody Spółdzielczej przy ul. Tło- 
mackie 13.

Gospoda mieści się w lokalu dawnej 
restauracji „Metropol",

Estetyczny wygląd zewnętrzny, niskie 
ceny, znakomita kuchnia są rękojmią po
wodzenia „Gospody".

Na uroczystości otwarcia „Gospody" 
przemawiał w imieniu Powszechnej Spół 
dzielni Robotniczej tow. Alter oraz w i- 
raieniu Centr. Kom. Zw. Zaw. tow. pos. 
Szczerkowski.

Z J A Z D  
ZW IĄZKU MIAST

Dzisiaj rozpoczynają się dwudniowe 
obrady Zjazdu Związku Miast.

Obrady toczyć się będą w sali Rady 
Miejskiej.

TUROWCYf
z Warszawy, Łodzi, okręgu Łódzkiego, 
Płocka, Piotrkowa, Lublina, Radomia, Pu 
ław, Łomży, Siedlec i z całego woje
wództwa Warszawskiego — przygoto
wujcie się do Spotkania Okręgowego, 
które odbędzie się w Warszawie 6 lipca.

Wszyscy 6 lipca rano w Warszawie.

W sali Związku Zaw. Pracowników U- 
żyteczności Publicznej, W arecka Nr. 7, 
2-gie piętro, o godz. 20-tej odbędzie się 
dn. 26 czerwca (czwartek)
ZBIOROWY ODCZYT
„W ŚWIAT SZEROKI Z T. U. R-EM".

Wspomnienia z wycieczek. Program 
na rok bieżący.

Przemawiać będą: tow. tow. poseł K. 
Czapiński — Tatry, Słowaczyzna. Sen. 
S. Kopciński — Pieniny. Morze Polskie. 
Sen. M. Sokołowski — Małopolska 
Wschodnia. Rumunja.

Recytacje wierszy, skomponowanych 
przez uczestników wycieczek. Odczyt 
ilustrowany będzie przezroczamL
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«  M A C S r S i e g ogo tow an i
rzyn.

PRZEGLĄD PRASY
Dokoła Rządu i Sejmu.

„Naprzód", powołując się na opinja 
pism warszawskich i zamiejscowych, do
nosi, jakoby w czwartek zapadła decy
zja zamknięcia sesji Sejmu i Senatu. 
Rząd przygotowuje się na długi okres 
bezsejmowy, aż do końca października 
1931 roku, i ma stosować na szeroką 
skalę dekrety, mimo, że jest to sprzecz
ne z Konstytucją, która zezwala na de
krety tylko w okresie rozwiązania Sej
mu i Senatu.

Z drugiej strony „Gazeta Warszawska" 
wyraża przypuszczenie, że Rząd ma za
miar rozwiązać Sejm, ale nie rozpisać 
wyborów, wbrew wyraźnemu przepiso
wi Konstytucji, Ale Rząd przez to nie 
chce odłożyć wyborów lecz chce... zmie
nić ordynację wyborczą. Ma to nastą
pić w ten sposób: organizuje się akcję 
petycyjną z żądaniem nierozpisywania 
wyborów. Ponieważ Konstytucja (art. 44) 
nie zezwala na zmianę ordynacji wybor
czej drogą dekretu, Rząd wysłucha „źró
dła władzy", jakiem jest wedle art. 2 na
ród i uzna, że art. ten bije art, 44. Ta
kie oto figle imają się naszych „mężów 
stanu" z pod znaku sanacji.

O obozie sanacyjnym.
„Przełom" w czwartym z kolei arty

kule o kryzysie ideowym w obozie sa
nacyjnym reasumuje niejako swe poprze
dnie wywody i stwierdza m. in., że obóz 
ten operuje wśród społeczeństwa hasła
mi wyłącznie negatywnemi, że jest po
chłonięty walką nawskroś „destruktyw
ną z przeszłością i z nie będącemi po 
myśli obozu pomajowego przejawami 
dzisiejszego życia społecznego". „Prze
łom" stwierdza, że czteroletnia gospo
darka polityczna i moralna obozu rządo
wego była gospodarką rabunkową i nad
szarpnęła autorytet Piłsudskiego. W 
końcu „Przełom” taki wyprowadza 
wniosek ze swych rozważań:

„W konkluzji naszych rozważań stwier
dzić musimy, iż okres lat czterech, jeśli 
idzie o pracę wychowawczą wśród spo
łeczeństwa, o wytworzenie nurtu ideo
wego, oczyszczenie atmosfery życia pu
blicznego w Polsce i dokonanie solidnej 
roboty przygotowawczej dla nastąpić 
mających rozwiązań, został przez obóz 
prorządowy całkowicie zmarnowany 
Ideowo — jesteśmy dziś w defensywie 
(uprzejma prośba do czytelnika nie zro
zumieć tego wyrażenia w sposób zło
śliwy): na nasze chorągwie organizacyj
ne padt cień. Jesteśmy w znacznie cięż
szej sytuacji, niż przed laty czteroma, 
i urzeczywistnienie haseł, rzuconych 
przez Piłsudskiego w roku 1926, jest 
znacznie trudniejsze dziś, niż wówczas, 
a choćby nawet w roku 1928.

Oficjalny obóz prorządowy przeżyw* 
ciężki kryzys ideowo - moralny"-.

Komentarz chyba zbyteczny.
„Rzeczpospolita", omawiając kryzys w 

obozie sanacyjnym, podkreśla, fakt, że 
krytyka nie płynie już tylko z opozycji, 
lecz ogarnia fragmenty samego obozu.

Echo wizyty Grandiego.
„Illustr. Kurjer" krakowski drukuje 

wywiad z min. Grandim. Najciekawsze 
jest niewątpliwie zdanie następujące: 
„Tem czem dla Wioch jest Mussolini, jesł 
dla Polski marsz. Piłsudski". Grandi 
chciał powiedzieć największy komple
ment Piłsudskiemu, a powiedział naj
większą.... obelgę. B.

CIESZCIE SIĘ 
TUROWCY I HARCERZE!

Obóz letni Turowców w lipcu i Czer
wonych harcerzy w sierpniu odbędzie się 
tak, jak w zeszłym roku w przepiękni* 
położonym Broku nad Bugiem. Piękny 
las, zdrowa, malownicza okolica, śliczna 
rzeka, obfite i smaczne pożywienie — 
czynią z obozu w Broku rzecz nader mi
łą i pożyteczną.

Śpieszcie towarzysze z zapisami. Za
pisy dla towarzyszek, których obóz od
będzie się od 1 — 10 lipca, do dnia 26 
czerwca. Koszta 15 zł. za tycie, mieszka
nie i opłata kolei z powrotem.

Zapisy dla towarzyszy, których obozy 
odbędą się od 10 — 20 i 20 — 30 lipca, 
do dnia 1 lipca. Koszta jak wyżej.

Zapisy dla Czerwonych harcerzy i har
cerek, których obozy odbędą się od 1—15 
ł od 15 do 30 sierpnia, do dnia 9 lipca.— 
Terminy zapisów, które zgłaszać należy 
do K. C. Org. Mł. T. U. R„ W arecka 7, 
nie będą przedłużone.

Zabrać z sobą prześcieradło, poszewkę 
(pożądany i jasiek), pled, przybory do 
mycia, kostjum kąpielowy, menażki, nóż, 
łyżkę, widelec, bieliznę.

   ii*......
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STOSUNKI POLSKO-NIEMIECKIE
NOTA P . MIN. ZALESKIEGO DO P. RAUSCHERA, POSŁA RZESZY 

NIEMIECKIEJ W WARSZAWIE
PROPOZYCJA ROKOWAŃ POLUBOWNYCH.

(PAT.). W czoraj Ministerjum Spraw 
Zagranicznych przesłało przedstaw icie, 
łowi Rządu niemieckiego w W arszawie, 
p. Rauscherowi, odpowiedź na notę n ie
miecką z dnia 2 maja, w której to  nocie 
p. Rauscher usprawiedliwia wprow adze
nie ustawą Rzeszy z dnia 15 kwietnia 
r. b. podwyżki niemieckiej taryfy celnej. 
W nocie swej Rząd polski stwierdza, że 
Rząd Rzeszy, zgodnie z poglądem innych 
sygnatarjuszy konwencji handlowej z 
dnia 24 m arca r. b. bierze za podstawę 
regulowania stosunków gospodarczych z 
inncmi państwami wyżej wspomnianą 
konwencję. Opierając się na tej samej 
podstawie Rząd polski nie może przyłą
czyć się do wyrażonego w nocie n ie
mieckiej poglądu, że ostatnie podwyżki 
niemieckie były spowodowane okolicz
nościami naglemi, wymagającemi natych
m iastowego zastosowania — gdyż oko
liczności, k tóre spowodowały podwyżki, 
istniały już od dłuższego czasu — wsku
tek tego należało przy podwyżkach tych 
zastosować zwykłą procedurę, przew i

dzianą w konwencji handlowej, t. zn. 
Rząd Rzeszy winien był podwyżki te 
notyfikować na 20 dni przed terminem
wejścia ich w życie, tak, aby strona, k tó
ra czuje się dotkniętą temi zmianami 
ceł, mogła wystąpić o rekom pensatę dla 
przywrócenia równowagi, naruszonej 
podwyżkami. Prócz tego notyfikacja o- 
statnich niemieckich zmian celnych nie 
nastąpiła naw et zgodnie z procedurą, 
przewidzianą w okolicznościach nagłych, 
gdyż notyfikacja nastąpiła po terminie 
wprowadzenia w życie nowych ceł, k tó 
re dotyczą krajów o klauzuli najwięk
szego uprzywilejowania z Niemcami, — 
do których to  krajów Polska dotąd nie 
należy. Mając na uwadze, że istotne 
interesy Polski zostały dotknięte przez 
ustawę z dnia 15 kw ietnia r. b., Rząd 
polski stoi na stanowisku, iż należałoby 
w* myśl konwencji podjąć pertraktacje 
polubowne, celem przywrócenia równo
wagi, naruszonej ostatniemi niemieckie- 
mi podwyżkami celnemi.

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA
P. P. S.

W czoraj odbyła się Konferencja Sa
m orządowa P. P. S., w której wzięli u- 
dział prezydenci, wice-prezydenci, bur
mistrze, w ire -burmistrze, ławnicy, p rze
wodniczący klubów radz-eckich w sa
morządach, oraz de'egaci na Zjazd 
Związku M ust.

Konferencję zagaił, w im.eniu C.K.W. 
P.P.S. tow  posc* N orbert Barlicki, pod
kreślając ważność obrad Konferencji,

Do Prezydjum Konferencji zostali po
wołani tow. tow.: posłowie Diamand i 
Próchnik oraz prezes Rady Miejskiej m. 
Łodzi, tow. Holcgreber.

Tow. Dr. Diamand, obejmując prze
wodnictwo Konferencji, wygłosił prze
mówienie, w którem  zobrazował poło
żenie gospodarcze miast, k tóre znajdują 
się teraz w nad wyraz ciężkiej sytuacji.

Przed przystąpieniem  do porządku 
dziennego tow. prezydent Ziemięcki 
(Łódź) zreferował Konferencji taktykę 
delegatów - socjalistów na Zjezdzie Zw. 
Miast.

Porządek dzienny Konferencji ustalono
I I I

następujący:
1) Omówienie statutu Związku Miast 

— ref, tow Ziemięcki;
2) Budownictwo mieszkań — ref. tow. 

Rapalski.
3) Finanse komunalne i kredyty komu. 

nalne — ref. tow. Ziemięcki.
4) Rezolucje i wolne wnioski.
Ciekawie ujęty referat t. Ziemięckie-

go wywołał ożywioną dyskusję, w której 
zabierali głos tow. tow,: Rapalski (Łódź), 
Budzińska - Tylicka (W arszawa), Grze- 
cznarowski (Radom), Stążowski (Wilno), 
Andrzejak (Łódź). W wyniku dysku
sji zgłoszone wnioski zostały przesłane 
do komisji, w skład której weszli tow. 
tow.: Dr. Próchnik, prezydent Grzecz- 
narowski, prez. Ziemięcki, w.-prezydent 
Rapalski i radna Budzińska - Tylicka.

W dalszym ciągu obrad wzorowo o- 
pracow any referat o budownictwie m ie
szkań wygłosił tow. wice-prez. Rapalski. 
W  dyskusji przemawiali tow. Iow.: pos. 
Dr. Diamand, Qrzecznarowski, Próchnik

T E L E G R A M Y
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA PRACY

Genewa, 14 czerwca. (PAT.). Komisja 
dla zbadania zagadnienia pracy przymu
sowej uchwaliła 27 głosami przeciw ko 9 
wniosek, przedstaw iony przez angielską 
delegację rządową, przewidujący, iż M ię

dzynarodowe Biuro Pracy rozpatrzy w 
możliwie najkrótszym terminie projekt 
zniesienia pracy przymusowej we wszyst" 
kich jej formach,

NOWY RZĄD W RUMUNJI
Bukareszt, 14 czerwca. (PAT.). U- 

tworzony został nowy gabinet w skła
dzie następującym: Prezydjum Rady Mi
nistrów — Maniu, Spraw Zagraniczne— 
Mironescu, Sprawy Wewnętrzne — Vai- 
da Voevod, Rolnictwo — Mihalake, Ro

boty Publiczne i Komunikacja — Manoi- 
Iescu, Finanse — Popowici, Oświata i 
Wyznania Religijne — Hostacesco, Spra
wy Wojskowe — Condescu, Handel i 
Przemysł—Madgearu, Sprawiedliwość— 
Junian i Praca — Halippa.

STANOWISKO LIBERAŁÓW
Bukareszt, 14 czerwca. — (PAT.). Mi- 

r ister Spraw Zagranicznych, przywódca 
1 berałów  Duca, przyjął dziennikarzy za- 
l ranicznych, którym  oświadczył, co na- 
tępuje: Stanowisko stronnictw a liberal- 
lego ustalone zostało w naszej odezwie. 
Stronnictwo nie mogło zająć innego sta 
nowiska, nie uchybiając swej przeszłoś
ci i własnej godności. Duca zaprzecza 
kategorycznie, jakoby liberałowie chcie
li doprowadzić do zamieszek i wojny do
mowej. Zajmujemy stanowisko wycze
kujące, mówił Duca. Członkowie stron
nictwa są przedewszystkiem  Rumunami,

a nie liberałam i i będą szczęśliwi, mogąc 
stwierdzić, że pod nowem panowaniem 
kraj się rozwija pomyślnie i zmierza ku 
konsolidacji. Ubolewamy nad stanowi
skiem, zajętem przez syna Ionela Bra- 
tianu, stwierdzam y jednak, iż nasze or
ganizacje pozostają nam wierne. Osobi
ście z poglądów moich i z tem peram en
tu jestem zwolennikiem pojednania i w 
tym kierunku skieruję me wysiłki. Nie 
zaprzeczamy fait accompli i trw ać bę
dziemy na stanowisku wyczekującem, p a 
trząc, jakie będą rezultaty.

WALKI W INDJACH NIE USTAJĄ
Londyn, 14 czerw ca (A T E .). „D aily  

T e leg rap h "  donosi, iż pod  M ad rasem  
doszło  w czoraj do s ta rc ia  po lic ji z 
tłum em , k tó ry  zg rom adził się n a  w ie
cu, aby  w ysłuchać  przem ów ien ia  n a 
w ołującego do b o jko tu  m onopolu  sol

nego. T łum  obrzuc ił p o lic ję  k am ie
niam i. K om isarz  p o lic ji i jeden  z p o 
lic jan tów  od n ieśli rany . W  m iejsco 
w ości K a ira  p o lic ja  s trz e la ła  do t łu 
m u dem onstran tów . J e s t  10 zab itych  
1 k ilk u n astu  rannych .

PORAŻKA WOJSK NANKINSKICH
Londyn, 14 czerw ca. (A T E .). „D ai

ly  N ew s" donosi z Chin, iż a rm ja  p ó ł
nocna, dow odzona p rz e z  g en era ła  
F enga, z a d a ła  p o  5-cio dniow ej bitw ie 
k lęsk ę  a rm ji rz ą d u  nank ińsk iego  i 
w zięła  do n iew oli 25,000 jeńców . W  
czasie b itw y jeden  z g enera łów  rz ą d u

nankińsk iego  p rz e sz e d ł ze sw em i w o j
skam i n a  s tro n ę  g en era ła  F enga, co 
p rzyczyn iło  się do klęski. T rzec ia  z 
kolei p o rażk a  w ojsk  nankiriskich  s tw a
rza  n iebezp ieczną  sy tu a c ję  d la  rząd u  
nankińsk iego  i m a rsz a łk a  C zang-K aj- 
C zeka.

ZWYCIĘSTWO KOMUNISTÓW
Szanghaj, 14 czerw ca. (P A T .). W e 

dług  o trzy m an y ch  tu  doniesień  złożo
n y  z 2-ch ty sięcy  lu d z i o d d z ia ł kom u
nistyczny , k tó ry  z a ją ł  k opa ln ie  ru d y  
że lazn ej, w zią ł do  n iew oli s tra ż  ch iń 
ską, w sile 600 ludzi. K om uniści z a 
jęli rów nież p o r t  m orsk i H w ang-H i-

K ang. T rzech  m is jo n arzy  japońskich , 
jed en  am ery k a ń sk i i s iedm iu  belg ij
skich schroniło  się n a  p aro w cu  ja p o ń 
skim  „K ersan m u ". P o za  tem  p ew n ą  
liczbę europejczyków  w zię ła  n a  po 
k ła d  k an o n ierk a  japońska-

Kronika polityczna
WYJAZD PREZYDENTA

Pan Prezydent Rzplitej wyjechał wczo
raj w godzinach rannych do W ilna na 
objazd tamtejszego województwa.

KONFISKATA 
„GAZETY ROBOTNICZEJ"

„G azeta Robotnicza" z dnia 13 czerw 
ca b. r. została skonfiskowana za ustępy 
artykułu p. t. „W izyta faszysty Grandie- 
go u Piłsudskiego”.

UPOSAŻENIE 
GEN. GÓRECKIEGO
PREZESA  BANKU GOSP. 

KRAJOWEGO
WYJAŚNIENIE MIN. SKARBU.

Wczoraj ogłosiliśmy notatkę o uposa
żeniu p. gen. Góreckiego, prezesa B. G. 
K. Notatka nasza opierała się o dane. 
przytoczone przed kilkoma dniami przez 
„Gazetę W arszawską". Wieczorem otrzy
maliśmy — za pośrednictwem PAT-a— 
wyjaśnienie, dotyczące w pierwszym rzę
dzie godzin tak zw. nadliczbowych. 

Wyjaśnienie Min. Skarbu zamieszcza
my poniżej, a do samej sprawy powró
cimy. R ed.

W  związku z artykułem  w  „Gazecie 
Warszawskiej" z dnia 8 czerwca r. b. 
p. t. „Najdroższy prezes — pan Górecki", 
Ministerjum Skarbu stw ierdza co nastę
puje:

1) Prezes Banku G ospodarstwa Krajo
wego pobiera uposażenie, ustalone przez 
Radę M inistrów w  styczniu 1928 r. P. 
dr. Roman Górecki, podobnie, jak p re
zesi innych banków, otrzymuje uposaże
nie, którego łączna kw ota wraz z wszel- 
kiemi dodatkami nie może przekraczać 
wynagrodzenia prezesa Banku Polskiego. 
2) Niezgodnem jest z praw dą tw ierdze
nie „Gazety Warszawskiej", iż p. P re 
zes Górecki przyznał sobie i pobrał 12 
tysięcy złotych za nadliczbowe godziny 
urzędowania. Prezes Górecki takiego 
wynagrodzenia nigdy nie pobierał.

SYN WICEPREZYDENTA 
ST. ZJEDN. A N . PÓ ŁN .

Prasa am erykańska rozpisuje się o sy
nu w iceprezydenta Stanów Zjedn. Am. 
Północnej, H arry K. Curtis, który, wyzy
skując swe stanowisko, pobierał od firm 
handlowych różne kw oty za pośrednic
two w dostawach rządowych, lecz w 
większości wypadków dostaw  tych nie 
dał.

Obecnie spraw a nadużyć Curtisa wy
płynęła na światło dzienne i cały szereg 
osób grozi Curtisowi procesem sądowym 
i więzieniem.

U nas w Polsce podobny wypadek ni
gdy nie mógłby się zdarzyć, bo my nie 
mamy... w iceprezydenta.

LAUREACI
AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI

Na dorocznem posiedzeniu polskiej Aka- 
demji Umiejętności, odbytem w Krakowie, 
dokonano rozdania czterech nagród z fundu
szów: Barszczewskiego, Jasińskiego, Fede- 
rowicza i Tyszkowskiego.

Nagrodę z funduszów im. Barszczewskiego  
otrzymał profesor Uniwersytetu Warszaw
skiego, dr. Roman Rybarski, prezes sejmo
wego klubu Narodowego, za dzieło p. t. „Han 
del i polityka  handlowa Polski w X V I w ie
ku".

Nagrodę z funduszu irti. Feliksa Jasińskie
go otrzymał rzeźbiarz Stanisław  Szukalski.

Nagrodę im. Federowicza  otrzymał dr. Ral- 
sk i za pracę „Łąki, polany i hale pasma Ba
biogórskiego", zaś nagrodę z funduszu T ysz
kowskiego  — profesor Uniwersytetu lwow
skiego dr. R udolf Weigl, za badania nad ty
fusem plamistym.

KONIEC KOMUNIZMU 
W DANJI

Czternastu przywódców partji komuni
stycznej w Danji zgłosiło swe przystą
pienie do partji socjalistycznej, motywu
jąc swój krok tem, że w ramach partji 
komunistycznej nie widzą możności o- 
wocnej pracy dla klasy pracującej.

C entralny organ socjalistyczny w Ko
penhadze stwierdza, wobec tego faktu, 
że komunizm przestał istnieć w Danji.

N A S

STAN POGODY
MOŻLIWOŚĆ BURZ.

Prawdopodobny przebieg pogody w Polsce: 
Po przejściu burz na Pomorzu i w Poznań- 
skiem rankiem mglisto i chłodno przy za
chmurzeniu umiarkowanem. W środku kra
ju skłonność do burz, poczem również ochło
dzenie, Na wschodzie i południu jeszcze po
goda słoneczna i upalna. Słabe wiatry zmien
ne, na zachodzie północno - zachodnie.

Wiadomości z całego kraju
GRÓJEC

JAK POW . ZARZĄD DROGOWY W  GRÓJCU ZWALCZA
BEZROBOCIE

Na terenie pow. Grójeckiego, ze 
względu na jego charak ter rolniczy, spe
cjalnie paląca jest spraw a bezrobocia. 
Ogromne rzesze robotników  rolnych, 
zwalnianych rok rocznie z pracy, po
większają kadry proletarjatu  miejskiego, 
wędrując do miast.

W czasie letnim robotnicy ci byli czę
ściowo zatrudniani na cegielniach, czę
ściowo na robotach drogowych, prow a
dzonych przez W ydział Powiatowy i 
Państwo. W roku bieżącym na terenie 
pow. Grójeckiego, według danych W y
działu Powiatowego, było zarejestrow a
nych 774 bezrobotnych, zaś w dn. 2, b.m. 
Pow. Zarząd Drogowy obliczał za trud
nionych na drogach w przybliżeniu na 
80 robotników.

Zatrudnieni robotnicy mają otrzymy
wać od tłuczki kamieni 6 zł., niestety, od 
z górą 6 tygodni zarobków nie dostają.

W sprawie regularnego wypłacania 
zarobków, oraz zwiększenia liczby za
trudnionych, interweniował sekretarz 
okręgowy Zw. Rob. Budowlanych, tow. 
Socha u przewodniczącego Wydz, Pow, 
p. o. starosty grójeckiego, p. Jaworskie
go i u inżyniera, p. Łączyńskiego. Otrzy
m ał odpowiedź, iż z pow odu,n iep łace
nia podatków  przez chłopów pow. G ró
jeckiego, W ydział nie ma pieniędzy i żą
danie zapłaty przez robotników zmusi go 
do zamknięcia robót. Ińżynier Łęczyń
ski oświadczył, że robotnicy na drogach 
pracują bez jego wiedzy i dlatego nie jest 
obowiązany do regularnego wypłacania 
-m zarobków.

Dodać należy, iż podobny „system” 
trw a od kilku lat. Ażeby robotnicy nie 
domagali się zapłaty, pierw szeństw o w 
otrzymaniu pracy mają zamożniejsi chło
pi, oraz protegowani drogomistrzów, 
pracując bez zapłaty przez dłuższy czas. 
W śród tych znajdują się synowie gospo
darzy, posiadający po 24 morgów ziemi.

Na zwróconą uwagę, że przecież prze
dewszystkiem należałoby zatrudnić bez
robotnych, p. inżynier, radykalny ,,sa- 
na to r” rzekł, że... robót nie prowadzi dla 
zwalczania bezrobocia (M) i że wypłatę 
zatrudnieni otrzymają wtedy, jak W y

dział będzie miał pieniądze, robotnikom 
zaś pozwala pracować tylko dlatego, że  
nie ma sumienia wypędzać ludzi z pra
cy.

Robotnicy pracują po 16 godzin na do
bę. Na terenie pow. Grójeckiego 8-godz. 
dzień pracy nie jest znany. W  dn. 10 
b. m., na żądanie sekretarza Zw. Rob. 
Budowlanych, tow. Sochy, policja w  
Grójcu sporządziła 3 protokuły (dwa z 
przedsiębiorcą budowlanym i jeden z 
W ydziałem Pow.) z powodu zmuszania 
robotników  do pracy przez 10 godzin 
na dzień. Przedsiębiorcy motywują 
przedłużenie dnia pracy uchwałą Zjazdu 
w Warszawie, na którym był nawet pre- 
mjer Sławek, zaś starosta, do którego 
zwrócił się sekretarz Związku ze zdzi
wieniem, że tuż, pod oknami p. starosty, 
łamie się 8-godz. dzień pracy (robotnicy, 
zatrudnieni przy układaniu chodnika i 
przy plantach przed gmachem starostwa) 
twierdzi, że na robotach akordowych nie 
obowiązuje 8-godz. dzień pracy (II).

Gdy zaprotestow ano przeciw  takiemu 
rozumowaniu, oraz, gdy policjant stwier
dził ponadto, że robotnicy pracują na 
dniówkę, p. starosta oświadczył, że je« 
żeli będą chcieli pracować tylko 8 go. 
dzin,, to bezwłocznie robotę wstrzyma (!), 
To samo zrobili przedsiębiorcy budowla
ni, zwalniając robotników z pracy, ber 
żadnego wymówienia.

O powyższero w dn. 11 b. m. tow. S<Y 
cha złożył pismo inspektorowi 8 ob*. 
wodu. Zobaczymy, jak to potraktu
je p. inspektor.

P. o. starosty, p. W. Jaworski, w  o- 
becności policjanta, uroczystym głosem  
powiedział do tow. Sochy: „niech pan 
się tu nie w trąca".

Nadmienić trzeba, iż tow. Socha za 
swoją działalność społeczną na terenie 
pow. Grójeckiego jest stale szykanowa
ny. W roku ubiegłym, na żądanie sta
rosty, został usunięty z Pow. Kasy Cho- 
rych w Grójcu, zaś na początku b. m, 
syn, 19-letni Tadeusz, został przez pre
fekta, ks. Lewandowskiego, wyrzucony 
ze szkoły, gdyż jest synem socjalisty!

RAD0H
WŁADZE KOLEJOWE ZWIĘKSZAJĄ BEZROBOCIE

W Radomiu znajduje się Drukarnia 
Kolejowa, k tóra  pozostała po okupan
tach. D rukarnię tę przejęła Dyrekcja Ko
lei Państwowych w Radomiu. W ykony
w ała ona wszystkie niezbędne druki dla 
kolei, nie przynosząc żadnego deficytu, 
a przeciwnie — dając zyski.

Tymczasem niedawno, na konferencji 
delegatów Dyrekcji Kolejowych w K ra
kowie (w sprawie wytwórni biletowych), 
postanowiono zlikwidować drukarnie ko
lejowe w Radomiu i Wilnie, bez żadne
go uzasadnionego powodu.

Motywuje się to podobno projektetn, 
aby scentralizować drukarnie kolejowe w

Krakowie. Sądzimy, że projekt ten w  da* 
nym momencie byłby tem bardziej nie
wskazany, ponieważ pociągnąłby za so
bą redukcję personelu — i przyczyniłby 
się znowu do zwiększenia bezrobocia, 
pominąwszy już inne konsekwencje, jak 
np. brak m ieszkań dla tych pracow ni
ków, którzy musieliby w  tych warunkach 
przejść do K rakowa (a panowie z dyrek
cji kolejowych mają odwagę twierdzić, 
że P. K. P. nie jest obowiązana dawaJ 
mieszkania swym pracownikom!).

Pierwszem zadaniem władz w obecnym 
momencie jest zwalczać bezrobocie, a nil 
przyczyniać się do powiększania go.

POZNAŃ
STRASZNA ŚMIERĆ 13 LETNIEJ DZIEWCZYNKI

m ieszkania na 3-m piętrze, otwo: 
je i wyskoczyła na bruk. Przybyłe j 
towie lekarskie stwierdziło zgon 
szczęśliwej.

Prasa wczorajsza przynosi wiadomość 
o tragicznej śmierci 13-letniej dziewczyn
ki, chorej na śpiączkę. Dziewczynka ta 
w czasie snu zsunęła się z łóżka i w sta 
nie nieprzytomności podeszła do okna

SOSNOWIEC
ZNOWU KATASTROFA NA KOPALNI

ŚMIERĆ GÓRNIKA

Wczoraj rano górnik Jan Mikulski, w 
czasie montowania rury w szybie kopal
ni „Kazimierz" spadł z wysokości 220

mtr. do szybu, ponosząc śmierć na miej- 
scu.

STANISŁAWÓW
PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO

Onegdaj na polach, obok wsi Piasecz- 
nej, znaleziono zwłoki dwojga młodych 
ludzi — mężczyzny i kobiety z przestrze- 
lonemi skroniami. Z pozostawionego li

stu wynika, że chodzi tu o samobójstwa 
za obopólną zgodą, popełnione z powoda 
nieuleczalnej choroby.

TOMASZÓW
11 OSÓB PADŁO OFIARA POŻARU

Onegdaj, o godz. 3-ej nad ranem, w To
maszowie wybuchł pożar w domu przy 
ul. Matejki. Pożar rozszerzał się z wiel
ką szybkością. Okoliczni mieszkańcy 
niezwłocznie zawiadomili straż ogniową, 
która przybyła z 20-minutowem opóźnie
niem. Gdy straż przyjechała, dom spalił 
się całkowicie.

Rozgrywały się przerażające sceny — 
rodzice trzymając na rękach dzieci wy
skakiwali z  olden domu. Strażacr rozno- •

częli energiczną akcję ratunkową; nagYi 
rozległy się wybuchy z poddasza płoną
cej posesji. W szyscy zmuszeni byli cof
nąć się od płonącego gmachu. Jak się o- 
kazało, mieszkający w tym domu poli
cjant złożył na górze zapas amunicji.

Ofiarą pożaru padło 11 osób, z który cl 
3 osoby zmarły. Policja prowadzi docho
dzenie w celu ustalenia przyczyny wy
buchu katastrofalnego pożaru.
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Ś W I A T  E K R A N U
0  SCENARIUSZE DLA FILMÓW DŹWIĘKOWYCH

BUSTER KEATON
jeden  z film ow ych k ró lów  hum oru.

POLSKA WIEŚ NA EKRANIE
W  now ym  dźw iękow cu polskim  „Na 

S ybir" p ro jek tow ane  jest w ykorzystan ie 
jr.knajw iększe m alow niczej w si polskiej, 
jak o  tło  filmu. M am y usłyszeć ted y  r e 
cho tan ie  żab, k lek o t bociana, śp iew  sło
w ika, sym fonja p ta c tw a  dom owego, ryk  
bydła, dźw ięk i kos, fujarki pas te rsk ie , 
p ieśn i żn iw iarek  i  t. p.

Zdjęcia na w si dokonyw ane są w  
W ieńcu  —  ziem i K ujaw skiej, należącym  
d o  pp. K ronnenbergów , k tó rzy  w ypoży
czyli film owcom  n ie ty lko  tła , ale i b o 
gatego  zb ioru  stro jów  kujaw skich. S ta 
tystu je  k ilk u se t m ieszkańców  wsi... z 
w ielk im  zapałem , boć p rzecież  to  śm iech 
i zab aw a ta k  się w ytańcow ać, i śp iew ać 
p rze d  jakim ś te rkocącym  aparatem .

K i n o - T e a t r „ASTRA” D Z I K A  
51.

NAJPOTĘŻNIEJSZY FILM SEZONU

„MIŁOŚĆ KOZAKA"
najwspanialsze arcydzieło świata, osnute na 
tle powieści Lwa Tołstoja „Kozacy". Udział 
biorą: John Gilbert, Renee Adoree, Nito
Asth&r oraz setflci kozaków i tysiące staty

stów. N a s c e n ie t  Rewja....
Udział biorą p.p,: Bogdan Kowalski, Hańska, 
Danówna, Podolska, Józio Miller, Szczęsny 

oraz „Mary and Ralph".

“US" CASINO
CENY ZNIŻONE z ł .  1.50 i  2.50. 

O s t a t n i e  d n i !
KRÓL 

AMANTÓW

J O H N

w dźwię- 
kowem 

arcydzie
le p. t.

MASKI E R W I N A  R E I N E R A
wg. rozgłośnej powieści J . WASSERMANNA.

m o - „ K O M E T  A“ CHŁ0DNATEATR Nr. 47

TeL 48-51.

P ożar  Świata
N ad p ro g ram

WYSTĘPY ARTYSTÓW
N ajw ytw orn ie jszy  K ino-T eatr Dźw iękow y

, POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77

Początek o godz. 6, 8 i 10 w.
Największe widowisko walki napowietrznej, 

jakie widziała wojnaf

„PODCIĘTE SKRZYDŁA"
Realizacja I, G. Blistone.

W rolach głównych: John  G arrick. Helen 
C handler. Nadprogram: Dodatki wokalno-mu

zyczne. Aparaty Western Electric.

COLOSSEUM S W F f f  *
Ostatnie arcydzieło filmu niemego 

Przebój kinematografii

„T R Ó J K A“
W r °J* LfiŁ A. SCHLETTOW, b o h a te r  filmu 

..Wołga. Wołga- i OLGA CZECHOWA.
Ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej 

z udziałem chórów.
Na scemc rewja p . t .  „Zw ycięstw o P o ko ju "  

z “działem całego zespołu.

S zał dźw iękow ców  n ie mija, p rz e 
ciwnie bakcyl „dźw iękow ości" szerzy 
się w  sposób zastrasza jący  p o  całym  
św iecie. K raje, w  k tórych  nie było  
w cale produkcji, lub gdzie produkcja 
filmowa znajdow ała się  w  pow ijakach, 
obecnie p roduku ją  w łasne dźw iękow ce. 
W szystkie niem e filmy n a  gw ałt się  u- 
dźw iękaw ia, w yrzucając n a  te n  ce l n ie 
praw dopodobne w prost sumy, w szędzie 
pisze się jedynie o now ych 50%  i 100% 
dźw iękow cach, k tó re  m am y u jrzeć na 
jesieni.

W obec fak tu  dokonanego  —  zw ycię
stw a dźw iękow ców  —  (czy na długo, 
tego nie m ożna być pew nym ), należy 
zastosow ać zasadę: „jak padać, to  z do 
b rego  konia". O ile film dźw iękow y 
zw yciężył film niem y, to  pow inien mu 
przynajm niej pod  w zględem  poziom u a r 
tystycznego dorów nać.

R obiąc bilans z w rażeń, jak ie  odnie
śliśm y w  sezonie ub. z film ów dźw ięko
wych, m ożem y dojść do w niosków  dość 

I sm utnych: p rócz k ilku  film ów n ap ra w 
dę doskonałych, jak : „B iałe cienie",

PAN -  KAPITOL 
TRUJĄCY KWIAT

T reść  tego  filmu zaczerp n ię to  z an 
gielskiej pow ieści. A kcja dzieje się w 
p o czą tk ach  osiem nastego stu lecia , w P e 
ru... i jest bardzo  rom antyczna.

T ru jący  k w ia t — to  zła, chciw a w ła 
dzy, a  n aw e t p rzepo jona zbrodniczem i 
instynk tam i kob ie ta , k tó ra  p op rostu  nie 
w ie, co w ym yślić d la  zab ic ia  sw ego cza
su. P oniew aż ro lę jej od tw arza  Liii 
D am ita, jedna z najczarow niejszych ku- 
s ic ie lek  ekranu , p rz e to  dzieje jej oglą
da się  z dużem  zain teresow aniem .

B udow a scenarjusza  oryginalna, reży- 
serja  b. po p raw n a i urozm aicona.

IK.

RUMUNJA ZACZYNA 
PRODUKCJĘ DŹWIĘKOWCÓW...

O becnie n aw e t m łoda stosunkow o 
p rodukcja  rum uńska u leg ła pw szechne- 
m u „szałow i" dźw iękow ców  i p rzy s tę 
puje do rea lizacji p ie rw szego  rum uń
skiego dźw iękow ca p. t. „R apsodja ru 
m uńska".

JAPONJA NA FILMIE
S zw edzka w ytw órn ia  „S venska" ro z 

p o czę ła  obecnie rea lizację filmu n a  tle 
k ra job razu  lapońskiego. C ałą obsadę 
stanow ią  Szw edzi i N orw egow ie. Film 
nosić  będzie ty tu ł „Laila".

Co wyświetlań kina?
Astra; „Miłość kozaka".
Apollo; „Reporterka z Wieczorniaka", 
Atlantic: „Po zachodzie słońca".
Casino: „Maski Erwina Reinera".
Capitol: „Pat i Patachon w opałach '. 
Colosseum: „Trójka" z Czechową 
Colosseum (Mała sala): Szopka polityczna. 
Filharmonja; „Miłość w pustyni".
Hollywood: „Na zgliszczach namiętności". 
Kometa: „Pożar świata".
Miejski; „Cztery pióra,,.
Pan: „Gehenna miłości".
Pola Negri Palace: „Podcięte skrzydła". 
Palace: „Melodja serc".
Splendid; „Białe cienie" (wznowienie). 
Stylowy: „W sidłach kłamstwa". 
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Czterech djabłów".
Wisła: „Arlekinada życia".
Wodewil: „Bohater krwawej areny". 
Znicz: „Panna Elza".
As: „Miłość kozaka".
Bajka: „Indyjska krew".
Czary: „Symfonja zmysłów".
Europa: „Pułk śmierci".
Era: „Hrabia Monte Christo".
Helios: „Ogród Allaha".
Italja: „Szatańska miłość".
Lotos: „Kusicieflka".
Lux: „Studentka".
Mewa: „Melodja Broadwaju".
Muza: „Książę z lasu".
Promień; „Mocny człowiek".
Praga; „Na froncie nic nowego".
Rena: „Serce lotnika".
Petit Trianon: „Ich czworo".
Riviera: „Białe piekło".
Sokół: „Gdy północ wybije".
Świt: „Czerwony błazen".
Staromiejski; „Człowiek śmiechu".
Ton: „Witting krwawy król".
Uciecha: „Kochanka Rozwolskiego". 

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO 
SZENIACHSL

„S krzyd la ta  flo ta", „P oganin", „M elo
dja se rc", w szystk ie p raw ie  film y 
szw ankow ały  p o d  w zględem  scenarju - 
szy: treść  ich s tan o w iły  w yłącznie i 
n iezm iennie p rzeży cia  różnych śp iew a
ków  i śp iew aczek , dążących  do  k arje ry  
scenicznej, różnych sk rzypaczek , jaz- 
bandzistów , m onołogistów  i p io senkarzy  
zapoznanych, a w  osta tn im  akcie  zb ie
rających frenetyczne oklaski, ro ze n tu 
zjazm ow anej publiczności. C a ła  uw aga 
rea liza to ró w  skup iona b y ła  s ta le  na 
tem , by  do obrazu  w p lą tać  jaknajw ięk- 
szą  ilość scenek  śpiew anych, granych, 
deklam ow anych i  L p.

Ja k iś  n ik ły  rom ansrk oczyw iście był 
zazw yczaj doczepiony sztucznie, i czę
sto  raz ił b rak iem  logiczności. C ałość ro 
b iła  zaw sze w rażen ie czegoś bard zo  je 
szcze pierw otnego. P op rostu  przypom i
nała  filmy niem e z okresu  ich p o w sta 
w ania, daleko  znajdujących się  p rzed

MARION HARRIS
gw iazda „M etro  G oldw ym  M ayer”.

EMIL JANNINGS
w filmie dźw iękow ym  „N iebieski anioł".

JANET GAYNOR
w  filmie „K rystyna , k tó ry  w yśw ietlany

1 będzie  w  najbliższym  czasie n a  ek ran ie  
„C asin a" .

m om entem  rea lizacji „W schodu słońca' 
„S iódm ego n ieba" , „N iepotrzebnego 
człow ieka", czy innych arcydzie ł X m u
zy. W idz p op rostu  zn iechęcał się do 
filmów, k tó re  z jednej strony  zam ęcza
ły niezrozum iałem i djalogam i, z drugiej 
nie do sta rcza ły  żadnych w rażeń  a r ty 
stycznych, ani n ie  zajm ow ały  fabułą.

Je że li chodzi o filmy, w  k tó rych  m o
żna dać dużo  śpiew u — to  pow inny być 
o p ere tk i film ow e —  w  rodzaju  R io  R i
ty , k tó re j pow odzenie św iadczyło  o jej 
w artośc i, filmy pozostałe muszą mieć 
dobre scenarjusze, głębszą ideę prze
wodnią, ciekawą fabułę — i muszą sta
nąć wreszcie na tym poziomie artysty
cznym, na jakim znajdowały się filmy 
nieme nie przed 10 laty — ale przed 
rokiem, czy dwoma, przed wybuchem 
epidemji dźwiękowców. O ile tego  nie 
zrozum ieją p roducenci filmowi, kino 
stan ie  w obec p e rsp ek ty w y  nie rozw oju, 
lecz zm ierzchu.

IK.

FOX FILM PRODUKUJE 
POLSKIE FILMY

W ytw órn ia  F ox-F ilm  C orporation  
p rzy stąp iła , jak  się dow iadujem y, do 
realizacji po lskich  film ów dźw iękow ych 
i w  tym  celu zaangażow ała  cały  szereg 
po lskich  sił artystycznych  A m eryki.

W  robocie znajduje się już dzisiaj k il
k a  film ów i znaczna ilość dodatków  
dźw iękow ych.

Z arów no filmy, jak  i dodatk i m am y 
ujrzeć już z początk iem  sezonu jesien 
nego.

KONKURS NA BOHATERÓW 
„W IATRU OD MORZA"

R edakc ja  K ina w  N -rze 14 ogłosiła 
konkurs na od tw órców  dw uch ró l ty tu 
łow ych w  zam ierzonej p rze ró b ce  k ino 
wej „W ia tru  od m orza". W obec zn iko
mej i bynajm niej nie zadaw alającej z a 
rów no pod  w zględem  ilości, jak  i jako
ści, liczby polskich  a rty stó w  filmowych, 
in ic ja tyw a tego  rodzaju  jest objawem  
pożądanym , tem bardziej, iż m am y do 
wód, jak  cenne n ab y tk i m ożna zdobyć 
drogą konkursu  w  „odkryciu", tym  spo 
sobem  bezsprzecznie najzdolniejszego i 
najlepszego „am anta" po lsk iego  ek ranu  
— Brodzisza.

W  PARYŻU TEŹ KRĘCĄ 
„P O  POLSKU"

S iostra  ś. p. m jra Idzikow skiego, n ie 
gdyś prim adonna oper am erykańskich , 
obecnie specja listka  - pedagog, k sz ta ł
cąca p rzyszłe gw iazdy film ów śp iew a
jących, p rzystępu je obecnie do rea liza 
cji kilku nadprogram ów , w  k tó rych  u- 
dział w ezm ą sam e po lsk ie  siły. N a p ie r 
w szy ogień m a iść tango  M aklak iew i- 
cza —  rea lizow ane w  trzech  w ersjach  
polskiej, francusk iej i h iszpańsk iej; (w 
w ersji polskiej m a śp iew ać p. O lga O r- 
leń ska). P. Ju rg ie lew iczow a zam ierza 
nas tępn ie  p rzystąp ić  do  czegoś w ięk sze
go i chce n ak rę cać  jakiś w ielk i dźw ię
kow iec.

m i

Czasopisma nadesłane
„WOLNOMYŚLICIEL POLSKI".

W yszedł z d ruku  Nr. 13 „W olnom y
ślicie la P olsk iego", n a  k tó reg o  tre ść  
sk łada ją  się następu jące  a rtyku ły : Hen- • 
ryk Wroński —  Co słychać w e w szech- 
św iecie?  Marjan Wawrzeniecki— O p o 
m nik na m ogile A dam a W iślickiego. 
Kronika. Henryk Wroński —  Z książek. 
Antoni Górski —  Ścisk u radom skiego  
Ściskały. Od AdministracjL

C ena egzem plarza 60 gr.
A dres R edakcji i A dm inistracji: W a r

szaw a, K ró lew ska 16.

„TYGODNIK ILUSTROWANY"
Tradycyjny numer automobilowo - tury

styczny „Tygodnika l  Ilustrowane go" ukazał j 
się w szacie barwnej i efektownej.

W treści numer zawiera artykuły fachowe 
pióra inż. R. Morsztyna, inż, M. Okęckiego,
S. Strakacza, omawiające zasadnicze zagad
nienia samochodowe i turystyczne.

CHŁOPIEC CZY DZIEWCZYNKA?
O dpow iedzi udzielić może M arion  Davit*

CHARLIE CHAPLIN 
I JOHN GILBERT

jego now ym  koncern ie  film owych, k tó ry  
jego nowym  goncern ie filmowym, k tó ry  
m a nosić nazw ę „C harlie C haplin  P ic 
tu re  P roduc tion" m a zostać  Jo h n  G ilbert.

DŹWIĘKOWY KIN O-TEATR MIEJSKI
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.15, 8, 10.
Dla młodzieży dozwolony.

FAY WRAY, CLIVE B R 0 0 K , 
NOAH BEERY

odtworzą nam dzisiejszą tragedję walk wolnościowych 
w Indjach, w wielkim iilmie DŹWIĘKOWYM p. t

CZTERY PIÓRA
wł. Paramount Nadprogram dod. oświatowy, dod. Flei- 

schera (trykowy).

K in o  ĆUflATnUfin*1 Marszałko- 
D ź w ię k . j|3W IAIUW IU wska 11!

Początek 4.6, 8 i 10.
DZIESIĄTY 1 OSTATNI

Tydzień niespotykanego w dziejach war
szawskich kinoteatrów olbrzymiego powo
dzenia i rekordowej frekwencji arcydzieła 

Śpiewno - dramatycrn.

RAMONA 
NOVARRO POGANIN

Obecnie CENY na wszystkie seanse 
OBNIŻONO.

Kino T F f  7 A Przeiazd ^ (obok
dźwiękowe I Ę li Ł  H Fatacn Mostowskich 

Początek seansów: 6, ost. 10.15. 

Wielki film dźwiękowy

„Czterech djabłów”
z niezrównaną J a n e t  Gajnor
Ceny miejsc: Z ł .  1.-— i  1^0.

WODEWIL11 N. Świat 43.
I I  ww W h a  ww ib_  Pocz, 6, 8 i 10.10, 

W letnim budynku w ogrodzie.
J U Ż  D Z I Ś !

FILM NIEMY wyświetla wspaniały i potężny 
I dramat

BOHATER KR W A W EJ ARENY
W rolach głównych:

WŁODZIMIERZ GAJDAROW
i CARLO ALDINI oraz tysiące statystów i setki 

dzikich zwierząt.
Ze względu na wysoką wartość artystyczną 

fiłm dla młodzieży dozwolony.

Jeszcze jeden liść wawrzynu w doborze 
repertuaru

K ina U / I C I .  A  ** TAMKA 34
f l  vis a vis Cyrk*

ARLEKINADA ŻYCIA
przez piekło ku miłości.

Wspaniałe arcydzieło na tle prześlicznych 
krajobrazów przeróżnych krajów, wraz z ca
łą ich folklorystyką, które zdobyło zachwyt 

całego kontynentu.

w  roi. gł. Fee Malten I Henryk George
rywal Emila Janningsa.

KINO- 7 N i r 7 «  Śniadeckich 5. tel. 114-05
REWJA ••  w fc  Pocz. o g. 5, w niedz. o 3-«j

ELŻBIETA BERGNER
w arcyfilmie reżyserji PAWŁA CZ1NNERA

„ P A N N A  E L Z A "
podług znanej powieści Artura Schnitzlera. 
W pozostałych rolach: A lb e r t  B a s s e r m a b  

A lb e rt S te in riick , J a c k  T revor.
Na scenie wielka rewja:

„Na c a łą  p a rę "
z udziałem; J. Madziarówny, W. Łoskota, Sk 
Stańskiego. J. Winiarskiej, Z. Kotowskiego. 
H. Arsini i. baletu „Turandot". Ceny od 1 zł.
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PRZECIWKO
SKAZANIU 3 KOMUNISTÓW 

NA ŚMIERĆ
PROTEST ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ

MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ
Uważamy za swój obowiązek zaprote

stować jaknajkategoryczniej przeciw  
niesłychanemu faktowi skazania na karę 
śmierci trzech obywateli, oskarżonych o 
wydawanie i kolportaż odezw kom uni
stycznych. Stojąc na stanowisku zniesie
nia kary  śmierci za jakiekolwiek prze
stępstwo, musimy stwierdzić, że kara  ta 
wymierzona za działalność polityczną, 
jest jeszcze jednym objawem szerzące
go się dziś w Polsce zdziczenia m oralne
go reakcji, panującej w Polsce.

Opinja ogółu stoi po naszej stronie i 
niewątpliwie w drugiej instancji wyrok 
'.en zostanie uchylony.

Zarząd Zw. NiezaL Młodz. Socj. 
środ. Warsz.

PRZECIWKO
ZAMACHOM

NA USTAWĘ 0  OCHRONIE 
LOKATORÓW

Dn. 8 czerw ca r. b. w lokalu Po
wszechnego Związku Lokatorów  i Sub
lokatorów  Rzeczypospolitej Polskiej, ul. 
Leszno 53, odbyło się pod przew odnic
twem prezesa, tow. Ławkowicza, p lenar
ne posiedzenie Zarządu Zjednoczenia.

Przedmiotem obrad, poza sprawami 
czysto organizacyjnemi, były projekty, 
zmierzające do rozwiązania zagadnienia 
mieszkaniowego.

Za podstawę do dyskusji służył me- 
morjał w tej spraw ie Zjednoczenia Zw. 
Lok. i Subl. R. P., złożony władzom w 
lutym r. b.

Prezes Zjednoczenia w  krótkich sło
wach przedstaw ił niebezpieczeństwo, za
grażające ustawie o ochronie lokatorów, 
wykazując, iż Rząd zasypyw any jest u- 
chwałami różnych zjazdów i konferencyj 
właścicieli domów, domagających się pod 
niesienia komornego do równi złota i li
kwidacji praw odaw stw a ochronnego.

R adca Kaczorowski, jako przedstaw i
ciel Min. Spraw  W ewnętrznych, oświad
czył, że Rząd nie opracował dotąd żad
nego projektu, przewidującego podniesie
nie komornego, w yraził jednak swój o- 
sobisty pogląd, że zażegnanie głodu m ie
szkaniowego nie będzie możliwe bez po
ciągnięcia do świadczeń lokatorów.

Członkowie Zarządu z różnych dziel
nic Polski wykazali niemożność obciąże
nia lokatorów, wobec przesilenia gospo
darczego i niskiej stopy zarobkowej. 
Przedstaw iciele organizacji rzem ieślni
ków i drobnego kupiectw a w skazali na 
konieczność utrzym ania ścisłego kon
taktu między temi związkami, a Zjedno
czeniem Związków Lokatorów  i Subloka
torów  Rzeczypospolitej Polskiej oraz na 
doniosłość działalności uświadamiającej 
w łonie reprezentow anych przez nich 
instytucji, tudzież w szerokich sferach 
społeczeństwa.

W rezultacie dyskusji, uchwalono wy
razić pełne zaufanie dla Zarządu Zjed
noczenia i aprobatę dla jego poczynań. 
Uznano, że w chwili obecnej depresji 
gospodarczej nie może być mowy o ja
kichkolwiek nowych podatkach na loka
torów, że jedynie sprawiedliwym sposo
bem obciążenia ogółu na cele zabudowy 
byłyby dodatki do podatku dochodowe
go, wzrastające procentowo w miarę pod 
noszenia się dochodów.

W tym przedmiocie, oraz w sprawie 
wyjęcia z pod ochrony lokatorów 7-mio- 
pokojowych lokali, upoważniono Prezy
dium do złożenia na ręce Rządu memor
iału z wyjaśnieniem stanowiska lokato
rów wobec projektów, nie liczących się 
z rzeczywistością, oraz wykazaniem nie
słuszności i szkodliwości robienia wyło
mów w ochronie lokatorów. Mieszkania 
luksusowe, a takiemi są niekoniecznie 
7-miopokojowe, powinny być obciążone 
na fundusz budowlany, a nie rzucane na 
pastwę właścicieli nieruchomości.

Kobiety w ciąży muszą się starać 
o usunięcie każdego zaparcia stolca przez 
używanie naturalnej wody gorzkiej Fr nci" 
szka-Józefa. Kierownicy uniwersyteckich 
klinik chorób kobiecych chwalą jednogłośnie 
naturalną wodę Franciszka-Józefa, gdyż 
łatwo się ją zażywa i łagodne działanie ta
kowej bez ubocznych skutków następuje 
w krótkim czasie. Żądać w aptekach i drog.

Broszura M. Porczaka 
„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 

i PIŁSUDCZYCY".
cena zł. 2.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, uL Warecka 9.

Co słychać w  W a r s z a w i e ?
ZAWIĄZANY W CZĘSTOCHOWIE KO

MITET
Zjazdu uczestników walki o szkołę polską 
prosi Koleżanki i Kolegów, którzy brali 
czynny udział w strajku szkolnym 1905 ro
ku, oraz którzy uczęszczali do szkół pol
skich w Częstochowie w latach 1906 — 1914,
0 zgłaszanie udziału w zjeździe koleżeńskim, 
wyznaczonym na dzień 21 września b. r., 
pod adresem kolegi inż. Edwarda Dzierzbic- 
kiego (Częstochowa, ul. Piłsudskiego 15 — 
Syndykat Rolniczy) najdalej do końca lipca 
roku bież.

OTWARCIE NOWEJ REMIZY.
Dn. 21 b. m., o godz. 9 m. 30, nastąpi o- 

twarcie nowej remizy tramwajowej na Ra- 
kowcu. Jest to piąta remiza, obliczona na- 
razie na 100 wagonów, której oddanie do u- 
żytku nastąpiło od chwili wprowadzenia le
tniego rozkładu jazdy.
ILE JEST W BUDOWIE DOMÓW W WAR

SZAWIE?
Podług danych urzędu inspekcyjno - bu

dowlanego magistratu za m. maj r. b. w 
miesięcznym okresie sprawozdawczym za
twierdzono projekty budowy: 1) domów mie
szkalnych: nowych 83, przebudowy 21 i nad
budowy 12, 2) budynków fabrycznych i prze
mysłowych: nowych 31 i przebudowy 8, 3) 
budynków użyteczności publicznej: nowych
9 i przebudowy 1, oraz 4) budynków gospo
darskich :nowych 22, razem 177.

Na 1 czerwca r. b. było w budowie: 1) bu
dynków mieszkalnych nowych 619, w prze
budowie 39 i nadbudowie 66, 2) budynków 
fabrycznych: nowych 97, w przebudowie 46
1 nadbudowie 2, oraz 4) budynków gospodar
skich: nowych 336, w przebudowie 20 i nad
budowie 1, razem nowych 1095, w przebudo
wie 109 i nadbudowie 74, łącznie zatem 
1278.
USUNIĘCIE POMNIKA „WDZIĘCZNOŚCI 

AMERYCE".
Po ukończeniu robót związanych z rozbiór

ką pomnika „Wdzięczności Ameryce" na 
Krak.-Przedmies'ciu, pozostawiono na miejscu 
postument pomnika wraz z basenem, które 
harmonizują obecnie z otoczeniem. Magi
strat zamierza podobno ogłosić konkurs na 
wzniesienie innego pomnika, w innem oczywi
ście miejscu.
W PRUSZKOWIE DROŻEJ NIŻ W WAR

SZAWIE.

Wobec wysokiej ceny, pobieranej przez 
Radę Opiekuńczą m. Pruszkowa za utrzyma
nie w swym zakładzie dzieci na rachunek m.

Warszawy, wydział opieki społecznej magi
stratu postanowił wszystkich swych pupilów 
przebywających dotąd w Pruszkowie, pomie
ścić we własnych instytucjach w Warsza
wie.

BEZDOMNI KOLEJARZE.
Warszawska Dyrekcja Kolejowa zapropo

nowała Magistratowi umieszczenie w gma
chu b. fabryki „Polus" na Pradze, przezna
czonej przez miasto na mieszkania dla bez
domnych 30 rodzin kolejarzy, wysiedlanych 
z domów kolejowych, przeznaczonych na ro
zbiórkę oraz zawarcia stałej umowy aa 
przyjmowanie kolejarzy do schronisk miej
skich dla bezdomnych. Wobec spodziewane
go wielkiego napływu bezdomnych własnych, 
magistrat postanowił odmówić tej propozycji.

POBÓR.
W poniedziałek, 16 b. m., w kolejnym dniu 

powszechnego poboru w Warszawie męż
czyzn ur. w r. 1909 i tych z pośród ur. w 
latach 1908 i 1908, którzy przy poprzednich 
przeglądach uznani byli za czasowo niezdol
nych do służby wojskowej, winni stawić się:
1) zamieszkali w 5 i 6 dzielnicach V komi
sariatu — w komisji poborowej Nr, 1 oraz
2) zam. w 14 i 15 dzielnicach III kom. — w 
komisji Nr. 2, mieszczących się przy ul. Sta
lowej 73, 3) zam. w 10 i 12 dzielniach XII 
kom. — w komisji Nr. 3 (Dobra 72), 4) zam. 
w 2, 3 i 4 dzielnicach XXV kom. — w komi
sji Nr. 4 (Stalowa 73), 5) zam. w U  dziel
nicy VII kom. — w komisji Nr. 5, oraz 6) 
zam. w 16 dzielnicy X kom. — w komisji Nr. 
6, mieszczących się przy ul. Huzarskiej Nr. 1, 
w koszarach 1 D.A.K.

Poborowi obowiązani stawiać się przed 
właściwą komisją poborową punktualnie o 
godz. 9 m. 30 rano.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Połsk. Tow. Fizycznego. W  poniedzia

łek, dn. 16 b. m. o godz, 8-ej wieczorem w 
gmachu Zakładu Fizyki Doświadczalnej Uni
wersytetu Warsz., przy ul. Hożej 29, odbę
dzie się zebranie Polskiego Tow. Fizycznego.

TOW. PRZYJACIÓŁ SZKOŁY SZTUK 
PIĘKNYCH BRATNIA POMOC i KLUB 
PLASTYKÓW urządzają na zakończenie ro
ku szkolnego w dniu otwarcia Wystawy dn. 
15 czerwca w godz. od 5—100 pp. Zabawę 
Ogrodową (Wybrzeże Kościuszkowskie 37).

Całkowity dochód przeznacza się na zakup 
prac i urządzeń loterji, przez co umożliwi 
się wielu uczniom wyjazd na wakacje. Bile
ty w cenie zł, 3 i 2 (studenckie) do nabycia 
w Bratniej Pomocy i przy wejściu.

n i l

SPÓR 0 KOMORĘ CIESZYŃSKĄ W SĄDZIE 
NAJWYŻSZYM

Onegdaj Sąd Najwyższy przystąpił do 
rozpatrywania sprawy o tytuł własności dóbr 
Komory Cieszyńskiej, stanowiącej własność 
rodziny b. arcyksięcia Fryderyka Habsburga, 
b. naczelnego wodza armji austro - węgier
skiej w czasie wojny światowej.

Dobra te, zajmujące obszar 30 tys. ha 
gruntu i lasów, przejęte zostały przez skarb 
państwa na podstawia art. 208 Traktatu W er
salskiego, który daje państwom sukcesyjnym 
prawo przejęcia majątków b. domu panują- | 
cego.

Przeciwko przejęciu tych majątków przez 
skarb państwa rodzina b. arcyksięcia Fryde
ryka wystąpiła na drogę sądową, domagając 
się zwrócenia tych majątków. Arcyksiążę 
Fryderyk występuje z tezą, że dobra te sta
nowią własność rodziny i że należą do od

rębnej rodziny b. dynastji Habsburgów, a 
więc nie stanowią własności b. dynastji.

Sąd okręgowy w Cieszynie', jako I instan
cja, pretensje b. arcyksięcia oddalił; sąd ape
lacyjny w Katowicach w wyroku swym przy
znał pewną część majątku rodzinie b. arcy
księcia Fryderyka. Obecnie „prawa ta, budzą
ca duże zainteresowanie w kołach prawni
czych krajowych i zagranicznych, jest rozpa
trywana w instancji ostatniej.

Interesów skarbu państwa w tej sprawie 
bronią reprezentanci prokuratury generalnej, 
pp, dr. Sahanek i dr. Górnisiewicz. Repre
zentantami prawnymi b. arcyksięcia Frydery
ka są dr. Mildwurm ze Lwowa i prof. dr. 
Maurycy AUerhand.

Wyrok w tej sprawie ogłoszony będzie w 
poniedziałek o godz. 12 w poł.

Po 1000 zł. na Nr. Nr. 20740 23058 41334

BROWAR OKOCIMSKI
zawiadamia P. T. Panów odbiorców i konsumentów, że

SKŁADY i ROZLEWNIE PIWA w  WARSZAWIE
zostały przeniesione z ul. G r z y b o w s k i e j  75

DO WŁASNEGO DOMU p rz y  u l. BRYLOWSKIEJ N r. 16118.

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmeó. J. Gelbfisz
ni. Złota 27 (obok Dworca Głównego)
Przyjm. l i r . — 9 w. Niedziela 8 r.—12 w poł.

C e n y  le c z n ic o w e .

Dr. Jan A ła p fn  (obok Marszałk.)
Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc., 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro

botnikom i prac. ceny lecznicowe. 
Przyjmuje do 8V2 wieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

D r .  Z .  F A J N C Y N
L e s z n o  36 . Przyim. 9 r  —9 w. Ceny lecznicowe

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
ZREDUKOWANA ROZNOSICIELKA, bez

środków do życia, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Może przyjąć posługę lub pranie. Ła
skawe zgłoszenia proszę kierować do admi
nistracji „Robotnika".

GIMNAZISTKA PRAGNIE W YJE
CHAĆ NA KONDYCJĘ od 5-go lipca. Ła
skawe zgłoszenia: Jasło, Ha,-ka, Poste re
stante.

ROBOTY CIESIELSKIEJ PRYWATNEJ, 
lub w jakiejś firmie poszukuje Kuczyński 
Franciszek, Jabłonna Legjonowa, ul, Matej
ki 10. Ma 12 lat praktyki.

TAPICER, były pracownik fabryki mebli 
Szczerbińskiego, poszukuje pracy. Przero
bienie materaca 15 złotych. Tatrzańska 6, 
m. 1. Komorek.

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO
W kolonji Górce pod W arszaw ą po

strzelił się z rewolweru w  brzuch 25- 
letni Eugenjusz Ogiński, bezdomny i bez

pracy. D esperata w stanie ciężkim prze
wiozło Pogotowie do szpitala na Czyste.

PRZY PRACY
W zajeździ© przy ul. Bonifraterskiej 

15— 17 robotnik, W ładysław  Chmielak, 
Ogrodowa 46, w  czasie ładowania antał
ka piwa na dach samochodu, doznał

zmiażdżenia małego palca lewej ręki, 
Chmielaka opatrzono w  ambulatorjum 
Pogotowia.

SAMOBÓJSTWO W SAMOCHODZIE
Nocy ub., o godz. 2, na rogu ul. Mio

dowej i Długiej rozległ się huk. Kierowca 
jadącej taksówki, przypuszczając, że pę
k ła  mu opona, zatrzym ał auto. W ysiadł
szy sprawdził koła, a następnie zajrzał 
do środka. Zauważył on, że pasażer prze 
chylił się na siedzeniu, ze skroni zaś są
czyła się krew. Kierowca niezwłocznie 
zawiadomił policjanta, poczem pojechali 
do ambulatorjum Pogotowia.

Tam lekarz skonstatow ał postrzał cza
szki na wylot. Po opatrunku desperata 
w stanie b. ciężkim przewiozło Pogoto
wie do szpitala św. Ducha, gdzie w go
dzinę później zmarł, Ze znalezionych 
przy denacie dokumentów okazało się, 
że jest to 19-letni Chaim Mojżesz Kibner, 
biuralista. Znaleziono również list treści 
następującej: „Papiery moje i płaszcz są

w hotelu „Polskim" (Długa 29). Proszę 
ciała mego nie brać do prosektorium". 
Nadto znaleziono 4 blankiety w ekslow ą 
zegarek srebrny na  rękę  i portm onetkę v 
2 groszami. W  hotelu ustalono, że K ibnet 
przyjechał do W arszaw y z Rożyszcza, 
zajął numer dn. 12 b. m. Przemieszkaw- 
szy dobę — hotel opuścił. W ieczorem 
dn. 13 b. m. pow tórnie zgłosił się do ho
telu, przebył krótko w  numerze, udał 
się do jadłodajni „Organizacji Kobie
cych" w tymże domu, gdzie siedząc przy 
szklance herbaty  był mocno zamyślony. 
Gdy numerowy prosił o uregulowanie na
leżności za drugą dobę, gość oświadczył, 
te  po zmianie pieniędzy na mieście—za
płaci. Dochodzenie w tej spraw ie wszczę
ła  policja 2 komisarjatu.

POKĄSANY PRZEZ PSA
Na forcie W ola pies pokąsał w praw y 

policzek 2-letniego Zygmunta Kolasiń- 
skiego. Chłopca przewiozła m atka do(

ambulatorjum Pogotowia, gdzie lekar* 
udzielił pomocy.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADIO?

DZIŚ.
10.15 Nabożeństwo z Bazyliki Wileńskiej. 

11.58 — 12.05 Sygnał czasu, hejnał. Komu
nikat meteorologiczny. — 12.15 Popis klas 
wirtuozowiskich Warsz. Konserwatorium Mu
zycznego. Transmisja z Filharmonji Warsz.
— 14.00 — 14.20 Pogadanka o sprawach pra
wnych — 14.20 — 14.30 Chór męski handlow
ców. — 14.30 — 14.50 „Wina owocowe i mio
dy sycone" — p, Kaz, Koziej ewski. — 14.50
— 15.00 Koncert orkiestry P. R. — 15.00 — 
15.20 „O książce rolniczej" — dr. Władysław 
Sawicki, — 15.20 — 16.00 Koncert. —  16.20 
16.30 Płyty gramofonowe. — 16.30 — 16.45 
„W 115-tą rocznicę utworzenia Królestwa 
Polskiego" — prof. Henryk Mościcki.—16.45
— 17,30 Muzyka z płyt gramofonowych. Pod
czas nadawania płyt transmisja Derby z toru 
Warszawskiego. — 17.30 — 18.50 Koncert 
Reprezentacyjnej Orkiesty Policji Państw.— 
18.50 Rozmaitości — 19.15 — 19.30 Wiado
mości przyjemne i pożyteczne. — 19.30 —•
19.45 Płyty gramofonowe. •— 19.45 — 20.45 
W 400-ną rocznicę Jana Kochanowskiego.—
20.45 — 22.15 Koncert popularny z Doliny 
Szwajcarskiej — 22.00 —  0.15 Transmisja z 
Teatru „Wesoły Wieczór" w Warszawie, 
Rewja p. t. „Czy pani lubi bez?" W przerwie 
komunikaty.

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTW OW EJ

Wczoraj w pierwszym dniu ciągnienia 2-ej 
klasy 21-ej polskiej loterji państwowej, pa
dły wygrane na następujące numery:

10.000 zł. na Nr. 16855.
5.000 zł. na Nr. 89358.
Po 2000 zł. na Nr. Nr. 108374 140054,
Po 1000 zł. na Nr. Nd. 20740 23058 41334 

106416 147138.
Po 500 zł. na Nr. Nr. 6517 52551 59923 

105515 133104 152277 165339 173448.
Po 400 zł. na Nr. Nr. 10898 39095 47376 

49321 60006 73824 91646 93625 115698 132621 
142256 164186 169923 170195 171550 109808 

j  202082.
! Po 300 złotych na Nr. Nr.: 9842 13145 21344

23685 25408 27682 33028 38628 38856 39929
39030 39980 43120 45073 50287 61066 64443
71462 73920 74310 75761 79304 89040 89863

. 90959 99838 100916 102128 107164 111783
' <31239 122328 124808 134212 136677 137586

ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU P . K. 0 .

W związku z ogłoszeniem konkursu PKO 
na najlepsze ujęcie 3-ch postawionych pytał 
zostały przyznane nagrody niżej wymienia 
nym osobom:

Po zł. 500: 1) Tadeusz Gawle — Skawin* 
2) Michał Mścisz — Leszno Pozn. 3) Maury 
cy Staniewski—Kalisz.

Po zł. 200: 1) inż. Józef Jaskólski—Lwów,
2) dr. Juljusz Skulski — Kraków. 3) dr, 
Jerzy Lypa —  Warszawa. 4) Stefan Chmiel
nicki—Łuck, 5) Edward Pomorski — Jędrze
jów.

Po zł. 100: 1) Zofja Wąsowiczówna—Prze
worsk. 2) Jerzy Szmid — Kraków. 3) Pta* 
kowski Jan  (Mordaus) — Myślenice. 4) J a 
nina Zglińska — Poznań. 5) Leon Januszkie
wicz — Wilno. 6) Wacław Rubinstein — 
Warszawa. 7) Juljusz Borawski, 8) Stanisła
wa Czarnocka i 9) dr. Ignacy Glicksman — 
Warszawa. 10) Jan  Czech — Łódź.

Po zł. 50: 1) Kazimiera Chmurzanks —> 
Knurów, woj. 81. 2) M arja Colonna - W a
lewska, 3) dr. Antoni Zieliński i 4) Witold 
Laube — Warszawa. 5) Edward Monikowski 
—Brodnica. 6) Samuel Racefeld — Krzemie
niec Woł. 7) Stanisław Micewicz — Lwów. 
8) Władysław Nawrocki — Skierniewice. 9) 
Stanisław Ziemba — Kraków. 10) Witold 
Choiński — Magdeburg Cracau (Niemcy).

Największa nagroda w kwocie zł. 100 — 
została podzielona na 20 nagród po zł. 50, 
które zostały przyznane następującym oso
bom: 1) Tadeusz Kuchinka —  Poznań, 2)
Święcichowski sierż. — Poznań, 3) Zygmunt 
Zarzycki — Tczew, 4) Florjan Śpiewak — 
Rybnik, 5) Stanisława Maślankówna — Ło
dygowice, 6) Bronisław Breiter — Lwów, 7) 
Franciszek Janczyk — Kraków, 8) Jan  Kry- 
plewski — Tarnów, 9) Henryk Weryński ks. 
— St. Sącz, 10) Aleksander Kuśmicki—Wie- 
rzbnik, 11) Stanisław Ostrowski — Milanó
wek, 12) Eugenjusz Berezecki— Chełm Lub. 
13) Henryk Łukowski — Pilawa, 14) Helena 
Ryszkowska—Siedlce, 15) Jakób Zelkin, 16) 
Wacława Kupiec, 17) Przemysław Podgór
ski, 18) Władysław Baranowski, 19) Srul 
Bimblich i 20) Robert Murasiewicz — War
szawa.

139294 143969 142277 148532 160360 163578 
164334 165837 165879 160074 172130 172257 
172248 176197 185022 185755 191306 3892©.



„ROBOTNIK", niedziela 15 czerw ca 193«

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE

PR Z ED  S E S JA  SEN A TU
M arsza łek  S enatu  prof. Szym ański 

zw o ła ł na w to rek  dn. 17 b. m. na godz. 12 
w  południe konw ent senjorów , na p rze d 
po łudn ie  zaś dn ia 18 b. m. posiedzenia 
kom isyjne celem  przygo tow ania m aterja - 
łów  na plenum .

P len a rn e  posiedzen ie S enatu  odbędzie 
«ię dnia 18 b. m, o godz. 4 popołudniu .

P . SŁ A W E K  W  ROLI 
„IN T E R PR E T A T O R A " 

KONSTYTUCJI
P . p rem jer Sław ek ogłosił w czoraj za 

, pośredn ic tw em  P. A, T. te k s t sw ego listu 
do p, m arsz. S enatu  Szym ańskiego, z a 
łączonego  do  za rząd zen ia  p. P rezy d en ta  
o zw ołan iu  sesji nadzw yczajnej S enatu .

N a w stęp ie  p. Sław ek  „nie m oże p o 
w strzym ać się od uw agi", i e

„motywy, zawarte w piśmie z dn. 4 
czerwca r, b„ podpisanem przez 38 se
natorów, zawierają niedopuszczalną i 
niewłaściwą krytykę aktu Pana Prezy
denta z dn. 20 maja, dotyczącego wy
łącznie Sejmu".

Poczem  następu je  dłuższy w yw ód 
p raw n y  w  stylu p. Cara; w yw ów  ten 
om ówim y osobno; n araz ie  zaś i m y nie 
po trafim y  „pow strzym ać się od uw agi", 
i e  ocena p ism a senato rów  do p. P re zy 
den ta , p ism a konstytucyjnego —  nie n a
leży ani do  upraw nień , ani do  kom pe
tencji p rez esa  R ady  M inistrów

DEMONSTRACJE 
ANTYRZĄDOWE W WARSZAWIE

W czoraj w  godzinach w ieczorow ych 
ulicam i W arszaw y  p rzec iąg a ły  g rupy  ro 
botn ików  i inteligencji pracu jącej, w zno
sząc okrzyk i p rzeciw ko  d y k ta tu rze , rz ą 
dowi i p rzec iw ko  faszyzm owi,

W  ŚRÓDMIEŚCIU.
Na ul. M arszałkow sk iej ko ło  Rysiej, 

dem onstru jących  zaa tak o w ała  policja, 
k tó ra  u k ry ta  by ła  w  domu, gdzie m ieści 
się red . K urjera  Porannego. D em onstru 
jący  byli brutalnie bici przez policję, 
k tó ra  kolbam i i bagnetam i (dosłownie) 
rozp rasza ła  dem onstran tów .

A resztow ano  tow . tow . Augustyniaka, 
Jagodzińskiego, C iszew skiego, Zajdra i 
tow. Zajdrową.

NA WOLI.
Na ul. Leszno sform ow ała się sam orzu

tn ie  g rupa robo tn ików  w  sile ponad  500 
osób, k tó ra  w znosząc okrzyk i d o ta rła  do 
ul. C hłodnej, gdzie dem onstrację  ro z
w iązano. Po rozw iązaniu  dem onstracji 
p rzy b y ła  policja.

I w  tym  w ypadku  policja użyła kolb 
karab inow ych  w obec rozchodzących  d e
m onstrantów , A resztow ano  3 osoby.

**
A resztow anych  p rzesłano  do policji 

politycznej.
***

W czorajsze in te rw encje  policji ch a ra 
k te ry z o w ała  „silna rę k a "  —  a raczej 
silne uderzenia kolb.

B rutalność policji po su n ę ła  się ta k  d a 
leko, że np. na Żelaznej, w  zapale bojo
wym  policja b ila kolbami przypadkow o 
p rzechodzące  ulicam i dzieci i m łodzież  
szkolną. W  obydw óch w ypadkach  b ru ta l
ność policji by ła  ta k  w idoczną, że n a 
w et przechodnie w ołali pod adresem  
policji: m e bić, bić n ie wolnoI

Na M arszałkow sk iej po licja dotkliw ie 
pobiła kolbam i dw ie kobiety.

N aw et aresz tow an i już tow arzysze by 
li p o trącan i i bici ko lbam i p rzez  policję.

MIĘDZYNARODOW A 
KONFERENCJA PRACY
MOWA TOW . POSŁA STAŃCZYKA W  

KOMISJI W ĘGLOW EJ
Z G enew y donoszą, że w  kom i

sji w ęglow ej trw a ła  w dalszym  ciągu g e
n era ln a  dyskusja nad  p ro jek tem  konw en
cji o czasie p rac y  w  kopaln iach  w ęglo
wych. M. in. p rzem aw ia ł delegat rządu  
polskiego p. D oleżal, k tó ry  podkreślił 
zw iązek  kryzysu  w ęglow ego w  Polsce z 
k ryzysem  ro ln ic tw a.

D elegat robo tn iczy  tow . pos. Stańczyk  
a tak u je  pozycje przem ysłow ców  i tw ie r
dzi, że  sk rócen ie  czasu  p ra c y  n iekon iecz
nie m usi pow odow ać podn iesien ie  cen 
p ro d u k tó w  i w yw odzi, że drogą p o d n ie 
sien ia kosztów  p ro d u k q ’i m ożna osiąg
nąć obniżenie cen. M ów ca podaje p rzy- 
tem  p rzy k ład y  2 p ra k ty k i polskiej: W  
ro k u  1923 górn ic tw o  w  Polsce z a tru 
dniało  216.000 robo tn ików , produku jąc 
rocznie 28 m iljonów  to n n  w ęgla, w  obe
cnej zaś chw ili z a tru d n ia  ono 126.000 
robotn ików , a w ydobycie w zrosło  do 42 
m iljonów  tonn  w ęgla. M ów ca dom aga 
się od p rzedstaw ic ie li przem ysłow ców  
za jęcia w yraźnej pozycji i w sk azan ia  in 
nych aposobów , k tó re , ich zdaniem , m o
głyby rozw iązać kryzys i bezrobocie  w  
rolnictw ie, a to  dla usta len ia  odpow ie
dzialności w  raz ie  niedojścia do sku tku  
konwencji.

D elegat p a tro n a ln y  Szydłow ski w  
ższem  Przem ów ieniu podkreślił s ta 

now isko p rzem ysłow ców  w ęglow ych w  
Polsce . . i

ZAMKNIĘCIE ZAKŁADÓW 
ŻYRARDOWSKICH

Z dn. 29 b. m. zostają  zam knię te  Za- i 

k ła d y  Ż yrardow skie, na p rzec iąg  2 tygo- ! 
dni. W edług w iadom ości podaw anych  
p rzez  „Isk rę" —  Z ak łady  zam kn ię te  zo 
sta ją  w  celu udzielen ia robotn ikom  2-ty- 
godniow ego urlopu.

S kąd inąd  dow iadujem y się, że jednym  
z pow odów  zam knięcia jest chęć p rz e 
p row adzen ia  rew izji um ow y o p racę .

P .  K . 0 .  OBNIŻA 
I S T O P Ę  PR O C EN T O W Ą

(Iskra) P ocztow a K asa O szczędności 
z dniem  lć  b. m. obniża s to p ę  p rocen to - j  
w ą sto sow aną p rzy  skup ie  w eksli do 6 
proc. w stosunku  rocznym  t. j. o pó ł proc. 
niżej s topy  dyskontow ej B anku P o lsk ie
go.

N A PA D  BANDYCKI
w  Ś r ó d m i e ś c i u

NAPASTNIK ARESZTOWANY
Przy ul. Kredytowej 14 mieści się siedziba 

■ówiązku Służby Domowej. W południe po
dążała do biura urzędniczka Związku Pauli
na Byczkowska, która niosła z banku w to
rebce około 400 zł. Na klatce schodowej na 
połowie I-piętra na idącą napadał jakiś o- 
pryszek, który uderzywszy młotkiem w gło
wę, ogłuszył B., poczem wyrwał torebkę i 
rzucił się do ucieczki. Napadnięta padając 
na schody, zdążyła jeszcze przeraźliwie 
krzyknąć „Ratunku! bandyta! trzymajcie!" 
Okrzyk usłyszała przechodząca wówczas 
przez bramę córka właściciela sklepu w tym
że domu Morgensteinówna, która widząc u- 
ciekającego opryszka — wybiegła za nim na 
ulicę krzycząc „Trzymajcie złodzieja". Po 
chwili Byczkowska oprzytomniała i również 
pośpieszyła na ulicę. Krzyki zaalarmowały 
pełniącego służbę policjanta, który, po krót
kim pościgu ujął bandytę, który po drodze 
zdążył rzucić torebkę wraz z całą zawarto
ścią. Przed samosądem publiczności uratowa
ła opryszka policja. Opryszkiem okazał się 
27-letni Antoni Walusiński (Chmielna 1). Do 
rannej B. wezwano pogotowie, którego le
karz stwierdził ranę tłuczoną głowy. Po opa
trunku, ofiarę napadu przewieziono do do
mu.

Z O P E R Y
„ŚWIĘTO OGNIA", ba le t - opera  w  4-ch 

ak tach  Zygmunta N oskowskiego.
Ja k iek o lw iek  za rzu ty  m oźnaby s ta 

w iać dyrekcji p. S term icha, jedno trzeba  
uznać, że w  tym  sezonie m uzyka op ero 
w a po lska zos ta ła  w  szczególności u- 
w zględniona i że sz tuk  po lskich  n as łu 
chaliśm y się, jak  na nasze  stosunki, w ie 
le. „Kleks", „Ostatni Pierrot", „Ijola" 
R ytla , „Boruta", „Konrad W allenrod", 
obecnie jeszcze „Święto Ognia" N oskow 
skiego —  to w szystko  p rem jery  polskie
0 bardzo  rozm aitych w arto śc iach  scen i
cznych i m uzycznych, ale jednocześnie 
u tw ory  zasługujące w  m niejszym  lub 
w iększym  stopniu  na w ystaw ien ie .

„Św ięto O gnia" w iąże się dobrze  z n a 
stro jam i la ta , z tradycyjnem i w iankam i, 
kw iatem  p ap roc i rozkw ita jącym  w  noc 
św ięto jańską, a że  p rzy tem  m uzyka N o
skow skiego daje obrazom  p o d k ład  p la 
styczny, w barw y  i ry tm y bogaty , w ięc 
całość, jak  n a  czerw cow ą, w  n iezachę- 
cających w aru n k ach  m ontow aną p rem je- 
rę, m ożna zap isać  na rac h u n ek  p lusów  
w  w iosennych rep e rtu a ra ch  naszej O pe
ry-

Z trzech  czynników  b a le tu : m uzyczne
go, choreograficznego i dekoracy jnego  
najw ięcej odpow iedzialności w zią ł na 
sieb ie tan iec  w  n iezby t pom ysłow ej, ale 
zręcznej inscenizacji p. P. Zajlicha. P. 
H alina Szm olcówna jako cyganka T yra, 
zazdrosna o uczucia S tefana dla s ie ro ty  
H aliny (p. Szymańska) m iała  szczególne 
pole do w yzyskan ia w łaściw ych sobie a- 
tu tó w  w  tańcu  z wężem , czy  w  pas de 
deux  z p. Dąbrowskim.

M uzycznej stron ie  b rakow ało  w y raź
niejszych k o n trastó w , usta lonego  tem pa
1 tej spoistości w ew nętrznej, k tó re j p. 
Rudnicki mimo najlepszych chęci u trzy 
m ać nie mógł, zw łaszcza w  m iejscach, 
w  k tó ry ch  niedouczony  jeszcze chór li
czył zby t na d y rygen ta  a za  m ało na 
w łasne siły. H. D.

R .K .K .S . „ S T A R T "
SEKCJA KOLONJI LETNICH.

Zapisy na kolon je letnie przyjmuje się ty l
ko do 15 czerwca. Wyjazd nastąpi we wtorek 
dnia 1 lipca o godz. 7-ej rano. Ostatnią ra 
tę opłaty za kolonje należy wnieść najpóź
niej dnia 30 czerwca.

Każda wyjeżdżająca musi obowiązkowo 
wziąć ze sobą: siennik, poduszkę, koc, bie
lizn ępościełową i osobistą w dostatecznej 
ilości, przybory do jedzenia (menażka, nóż, 
widelec, łyżka, łyżeczka, kubek), przybory 
toaletowe, przybory do szycia, kostjum ką
pielowy, kostjum gimnastyczny.

TEATR I MUZYKA
Dzl£ u  teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „T o s k a“ 

Narodowy
o 8 w. „Zły szeląg"

Letni
o 8 w. „Wysoka stawka"

TEATR „ATENEUM”, ul. C zerw one
go K rzyża 20. C odziennie o godz. 8 -ej 
w ieczorem  ciekaw a, p e łn a  uciesznych 
sy tuacyj kom edja w  4-ch ak tach  R o lan 
da B etscha p. t. „W ładza się nie m yli" 
z pp. P erzanow ską , P iekarsk im , Poredą, 
D aniłow iczem , Jab łońsk im , R ozm ary- 
now skim  w  ro lach  głów nych. B ilety  ul
gow e w ażne.

TEATR WIELKI. Dziś opera „Tosca".
W poniedziałek opera nieczynna, we wto

rek „Cyganerja" Puccini'ego.
TEATR NARODOWY. Dziś „Zły szeląg".

TEATR LETNI. Dziś „Wysoka stawka".
TEATR POLSKI. Dziś sensacyjna sztuka 

amerykańska p. t. „Artyści!"
TEATR MAŁY. Dziś „Papa".
„MORSKIE OKO *. W dalszym ciągu re- 

wja „Uśmiech Warszawy".
TEATR REW JI „ANANAS" (Marszałkow

ska 114), teł. 95-98. „Co w trawie piszczy?.
TEATR „QUI PRO QUO". „Budżet wio- 

senny*’.
TEATR REW JI „WESOŁY WIECZÓR", 

Chłodna 49, Codziennie przy wyprzedanej ■ 
do ostatniego miejsca widowni „Czy pani lu
bi bez?"

TEATR „MIGNON ‘. Rewja „Dolar a mi
łość".

„WESOŁY WIECZÓR". Rewja „Czy pa
ni lubi bez?"

MAŁA SALA „COLOSSEUM", N. świat 
19. Dziś i codziennie „Pomajowa Szopka [ 
Polityczna".

Z DOLINY SZAWJCARSKIEJ. Dziś w 
Dolinie Szwajcarskiej odbędzie się koncert j  
orkiestry Filharmonji Warszawskiej, poświę- j 
eony muzyce popularnej. Dyryguje p. An- I  
drzej Bromke. Solistką będzie artystka ope- i 
ry p. Maryla Karwowska. Początek o godz. 
7-ej wiecz. Po koncercie rewja p. t. „Zależy 
od temperatury" w wykonaniu zespołu z J e 
rzym Borońskim na czele i baletu Tacjanny 
Wysockiej.

D z i ś

SZO PK A
P O M A J O W A
w Małej Sali Colosseum

Nowy-Świat 19
P o cz ą tek  o g o d z . 730 i 930.

Zapisy dzieci w wieku od 5 do 11 lat 
do PRZEDSZKOLA I SZKOŁY POW 
SZECHNEJ ROBOTNICZEGO T-W A  

PRZYJACIÓŁ DZIECI

oddział na Żoliborzu
odbyw ają się w  poniedziałki, środy 
i soboty od 8-ej do 9-ej rano, oraz w  
piątki od 5 do 6 popoł. do 1-go lipca r. b. 
A dres: Krasińskiego Nr. 10. (W ejście od 
p lacu W ilsona, lokal szko ły  II piętro).

Boisko A ZS w parku Skaryszewskim  — 
godz. 16 dokończenie międzynarodowych za
wodów lekkoatletycznych. W programie 
110 m. płotki, dysk, w dal 1.200 m„ tyczka, 
800 m. 5, sztafeta szwedzka, dla pań oszczep 
w dal, 200 m. 4x75 m.

Korty Legji — godz. 15 dokończenie me
czu tenisowego z Węgrami. W programie 
mecze Takacs — M. Stolarow i Warmiński— 
Aschner.

Lokal CWS — Terespolska 34 godz. 12 
mecz bokserski CWS — Warszawianka.

Agrykola — godz. 18 mecze koszykówki 
męskiej Polonia — YMCA i AZS — Varso- 
via.

Boisko Grażyny — mecz hazeny Polonia. 
— Grażyna.

Boisko Leg/i —  godz. 10 Kongresówka — 
KKMP, PZL — Sparta, Orlęta — Źolibo- 
rzanka, oraz mecz Sarmata — Świt.

Boisko Skry  — godz. 12 Elektryczność —
| Drukarz, godz. 18 Lilpopianka — Samson. O 

godz, 12 mecz koszykówki męskiej Skra — 
PIWF.

Boisko Polonji — godz. 11 mecz koszy- 
kówki kobiecej Polonia — PIWF.

Boisko Orla — godz. 12 Lawina — Reduta, 
godz. 18 Huragan — £ASS, godz. 14 ZKP—

ONEGDAJSZY MECZ
Na boisku Legji rozegrany był mecz o mi- | 

strzostwo klasy A pomiędzy Leg ją Ib a War-

Na kortach Legji rozpoczęto w dniu one- 
gdajszym mecz tenisowy Polska — Węgry. 
Węgry wystąpiły bez najlepszego gracza 
Kehrlinga. Tempo gry z powodu gorąca sła
be. Wyniki Polaków sensacyjne.

Warmiński — Aschner 5:7, 6:4, 6:0. Tylko

GŁOSY CZYTELNIKÓW
CAŁA RODZINA W JEDNYM URZĘDZIE.

My bezrobotni z dzielnicy Nowe-Brudno 
uprzejmie prosimy Szanownego Pana Redak
tora o zamieszczenie na łamach swego po
czytnego pisma charakterystycznego przy
kładu „sanacyjnych" zwyczajów.

Przy ul. Białołęckiej Nr. 46, w domu p.p. 
Wesołowskich mieści się 9-ty oddział Pocz- 
towo-Telegraficzny. Cała administracja te 
go urzędu składa się z 3 osób, a mianowicie: 
naczelnikiem Oddziału jest właściciel domu, 
w którym mieści się powyższy urząd, p. An
toni Wesołowski, zastępcą jego jest jego żo
na, p. Marja Wesołowska, a urzędniczką 
siostra p. Wesołowskiej, jednem słowem —■ 
cała rodzina z senjorem p. A. Wesołowskim 
na czele.

Prawo wyraźnie zakazuje zatrudniać człon
ków jednej rodziny w tym samym urzędzie; 
pozatem powyższy fakt koliduje z najprost- 
szemi zasadami etyki, jeśli się weźmie pod 
uwagę, ilu jest ludzi, pozbawionych zupełnie 
pracy.

Mamy nadzieję, że p. Minister Poczt i Te
legrafów zainteresuje się tą  sprawą.

Następują podpisy.

Błyskawica.
Boisko Marymontu — godz. 12 Laur — J e 

dność i Siła — Powiśle.
Boisko przy ul. Zielenieckiej — godz. 14 

Przedświt — Weker.
Boisko A ZS  —  godz. 8 mecze piłki siatko

wej, pokazy lekkoataletyczne i zawody pły
wackie Rodziny Wojskowej.

Łazienki — godz. 13 zawody hippiczne Ro
dziny Wojskowej.

W yższa Szkoła Wojenna (Koszykowa 82)— 
godz. 14 pokazy jazdy konnej Rodziny W oj
skowej.

*  *
*

W  Pruszkowie zawody lekkoatletyczne, me 
cze gier sportowych i mecz piłkarski Znicz— 
AZS. W Żyrardowie mecze Echo — Pogoń, 
Siła — Hagwurah i Żyrardowianka — Bar- 
kochba, w Otwocku OKS — Solecki, w Rem
bertowie Pocisk — Sokolęta.

W Krakowie uroczystości jubileuszowe P 
Z. P. N. w programie mecz międzymiastowy 
Kraków — Łódź i mecz międzypaństwowy 
o puhar Polska — Austrja.

Reprezentacja piłkarska stolicy gra w Ło
dzi. Nadto reprezentacja Warszawy B. gra 
w Radomiu.

NA BOISKU LEGJI
szawianką Iz zakończony zwycięstwem Le
gji Ib w stosunku 6:3 (2:1).

dwa pierwsze sety Węgier gra dobrze potem 
następuje załamanie.

M. Stolarow — Takacs 6:4, 0:7, 7:5. Nie
spodzianie łatwe zwycięstwo mistrza Polski 
nad drugą rakietą Węgier. W 3-im secie 
Węgier próbuje walczyć, ale świetnie uspo

sobiony Stolarow zwycięża.

i Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH
COLOSSEUM — „Trójka".

Colosseum wyświetla film niemy miesza
nej produkcji rosyjsko - niemieckiej, w któ
rym zresztą temat, operacowanie noszą cha
rakter rosyjski, natomiast sposób reżyserji, 
przeładowanie szczegółami, i nadmierna dłu
gość niektórych scen są typowe dla filmów 
niemieckich.

Obraz nieco ponury, chwilami rwący się, w 
całości dość zajmujący i charakterystyczny, 
dla ucha miły dzięki temu, iż jest niemy i 
posiada bardzo miłą ilustrację muzyczną.

W  PIENINY WYCIECZKA ZARZĄDU  
GŁÓWNEGO T. U. R. od dn. 1 —  6 lip 
ca. K oszty  60 zł. P row adzi H. K opcińska- 
P ię tak o w a. O sta tn ie  dni zapisów .

Je d e n  z najp iękniejszych zakątków  
kraju . Z w iedzenie K rakow a, Now ego S ą 
cza, M oście (w ielkie fabryki), od C zor
sz tyna łodziam i D unajcem  do  K rościen 
ka . Z Nowego T argu  w idok  n a  p rze p ięk 
ną  panoram ę T atr. W idok i z p rzełom u 
D unajca porów nać m ożna z najcudow - 
niejszem i w idokam i szw ajcarsk iem i. W ej 
ście n a  szczyty: T rzy  K orony, Sokolica 
i inne. Zapisy: S e k re ta r ja t G enera lny  
T. U. R., C zerw onego Krzyża 20, teh  
325-03 od 17 do 19.

SZKOŁA HANDLOWA WIECZORNA
ZGROM ADZENIE KUPCÓW  M. S T . W A R SZ A W Y

( P R O S T A  14/16, telefon 101-66).
Zapisy kandydatów praktykantów handlowych i biurowych na półrocze 

zimowe r-SzH. 1930/31 w terminie przedwakacyjnym p r z y j m u j e  kancelarja 
Szkoły przy ul. P r o s t e j  14/16 od dnia 3 czerwca r. b. do dnia 21 tegoż 
miesiąca i roku; w dnie powszednie oprócz piątku, w godzinach od 12 do 
2 w poł. i od 7 do 81/* wiecz.

Egzaminy wstępne kandydatów odbędą się w dniu 25 czerwca r. b. 
o godz. 7'/a wiecz.

Z W I E D Z A J C I E  
MIĘDZYNARODOWA W Y S T A W Ę  
KOMUNIKACJI 1 T U R Y S T Y K I  

W POZNANIU 
od  6 lip ca  do 10 s ierp n ia  r. b .

M E B L E
OTOM ANY  

n a jt a ń s z e  ź r ó 
d ło ! Nowych, uży
wanych oraz pate- 
fonów. R a ta m i 1 g o 
tó w k a . L eszno  3 3 — 10

K A L I G R A F
BERMAN naucza pręd

ko pięknie pisać. 
E le k to r a ln a  14 m. 5.

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

FOTOGRAFIE
w 15 & j s r  ml-Hilt wykonywa Za- 
U U ł kład Fotograficz
ny „L E O N A R “ , No 

w y -S w la t  21.

Patefony, £&
menty muzyczne, do
godne warunki, poleca 
„Mirophon". Dzika 4.

Posadę
czywszy Kursy Samo- 
chodowo-Motocyklowe 
Tuszyńskiego. Mazo
wiecka U .

CZYTAJCIE ■ ■ ■

P O B U D K Ę  ■ ■ ■
ILUSTROW. TYGODNIK 

SOCJALISTYCZNY

Zgubiono I S ,
Kasy Chorych m. War 
szawy na imię Ela Gut- 
mana, Muranowska 11 
m. 58

Ill'll ł  kolczasty do Ul UL ogrodzenia 30 
groszy kilo „Rozkaut" 
Warszawa. PI, Grzy
bowski 16 w podwórzu.

Meble, 0l“ “ ’r
patefony, nowe, uży
wane, ratami—gotówką
Najtaniej! Złota £ 6 )

zarzariTM.
Ostrowian zwołuje dru
gi zjazd ogólnokole- 
żeński wychowańców 
gimnazjów Ostrow
skich na dzień 15 i 16 
sierpnia r. b. w Ostro- 
wi-Mazowieckiej. Zgło
szenia na Zjazd przyj
muje i wszelkich infor
macji udziela w Ostro- 
wi-Mazowieckiej Leś
niewski Józef ul. 3-gc 
Maja 4 i w Warszawie 
Bogucki Zygmunt Slis- 
ska 6/8—4. Komitet 
Organizacyjny zapraeza 
PP. wychowawczynie 
i wychowawców któ
rzy w gimnazjach Os
trowskich wykładali. 
Uprasza się o wcześ
niejsze nadsyłanie zgło
szeń.

Blaharze samo
dzielni, 

znający się na rysun
kach, na roboty ruro
we potrzebni. Fabryka 
Wentylatorów S. Wa- 
berski & S-ka, Spółka 
Akcyjna, Markowska 8

PATEFOtii!, ~  
PARLOFOtty S
menty muzyczne w wiel
kim wyborze oraz pły
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych warun
kach, po cenach naj
niższych, poleca Fei- 
■ńenbaum, Bielańska 1

PIERWSZY DZIEŃ MECZU TENISOWEGO POLSKA-WĘGRY
POLSKA PROW ADZI (2:0).

PLENARNE POSIEDZENIE Z.R.$.S.-U
W  dniu 19 czerw ca r. b. o godz. 10-ej 

rano  w  lokalu  ZRSS., p rzy  ul. F lo ry  1, 
m. 18, odbędzie się posiedzen ie p lenar-

ne Z arządu  ZRSS.
U prasza  się w szystk ich  członków  Za

rządu  o przybycie.
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S tr . 8 „ROBOTNIK", niedziela 15 czerwca 1930 N r. 168
*

Zdarzenia i ludzie w ilustracji

ZEPPELIN ZNOWU W LAKENHURST
, . Sterowicc. niemiecki po przelocie nad A m eryką Południową udał się do Ame-

S  T e,‘.  llUStraC}i "ZePPelin" nad Lakenhurstem  niedaleko Nowego Yorku witany przez sterówce am erykańskie.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Dr. KAROL CORI „
w ybrany został rektorem  uniwersytetu 

niem ieckiego w  Pradze czeskiej.

NOWY TYP SAMOLOTU.
skonstruowany w San Francisko, umożliwia pionowe 
miejscu, a  nie na specjalnem lolmsku.

lądowanie na każden

Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P.
Odbito w druk. „Robotnika", .Warecka 7,

BUDOWA KANAŁU LEODJUM — ANTWERP JA
Kilka dni temu rozpoczęto w  Belgji budowę kanału Leodjum — Antwerpja, 

który stanowić będzie bezpośrednie połączenie między Mozą a Skaldą. Na na
szej ilustracji uroczystość rozpoczęcia budowy.

NIEOSTROŻNE UDERZENIE, KTÓRE KOSZTOWAŁO PIĘĆ MILJONÓW ZŁ.
Nasze zdjęcie otrzymane drogą iskrow ą przedstaw ię moment, gdy Sharkey 

w  walce o bokserskie mistrzostwo św iata nokautuje Schmelinga. Ja k  się oka
zało po zbadaniu, uderzenie było o 5 cm. za nisko. Nieostrożność ta  kosztow ała 
Sharkeya pięć miljonów złotych przeznaczonych dla zwycięzcy oraz u tra ta  ty
tułu mistrza świata.

SAMOBÓJSTWO 
ZNANEGO MALARZA

Znany i ceniony paryski artysta  malarz 
Juljusz Pascin (z pochdzenia Bułgar), po- 
oełnił samobójstwo. Przyczyna tego roz
paczliwego kroku narazie nie została u- 
stalona. W raz z jego śmiercią Paryż s tra 
cił jednego z najbardziej interesujących 
aalarzy, który był naw et uważany za 
następcę Renoir’a,

FLOTA NIEMIECKA NA MORZU ŚRÓDZIEMNEM.
Flota niemiecka, k tó ra  od dłuższego czasu bawi na manewrach na Morzu 

Sródziemnem, zwiedziła ostatnio stolicę wyspy Mallorca.

PRZED NOWYM LOTEM Z EUROPY DO AMERYKI.
A ustralski lotnik, kap. Kingsford-Smith (u dołu na prawo) przybył «a  

swym aeroplanie „Krzyż Południowy" na lotnisko irlandzkie w Balaouell, skąd 
zamierza, o ile w arunki atmosferyczne pozwolą — podjąć lot do AmeryKi.

ZAMORDOWANIE POSŁA NIEMIEC
KIEGO W LIZBONIE.

W sobotę ubiegłą o godz. 11-ej rano 
dokonano zamachu rewolwerowego na 
posła niemieckiego w Lizbonie von Ba- 
liganda (na ilustracji). Zamachu dowonał 
b .marynarz niemiecki Franz Piechow- 
sky, pochodzący z Gdaańska.

SPUSTOSZENIE SPOWODOWANE PRZEZ ORKAN.
Szalejący na brzegach Francji o rkan  spowodował straszliwe spustoszenie 

w mieście Cecheyreux. W szystkie p raw ie domy zostały zniszczone. <

NOWY PREMJER SZWEDZKI
Dr. Eckman, przywódca liberałów, 

i stanął na czele nowego rządu w Szwecji.

f  '

DYMISJA ADMIRAŁA KATO
A dm irał Kato, szef japońskiej adm ira

licji, k tóry  w najostrzejszy sposób zw al
czał układ londyński, podał się do dy- 

I misji.

GENERAŁ PREZAN
złożył misję utworzenia gabinetu. Nowy 

rząd tworzy Maniu.

PRZESILENIE GABINETOWE 
W RUMUNJI


